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Straszliwa katastrofa na kopalni „Modrzejów” Lot dokoła Polski

Pięciu robotników odciętych od świata. — Czy uda się ich 
uratować? — Akcja ratunkowa trwa.

Wczoraj między godLną i a 5 
popoł. na kopalni „Modrzejów", na­
leżącej do towarzystwa sosnowiec­
kiego wydarzyła się

straszna katastrofa.
Na drugim filarze w pierw-szem 

p o lu  pracowało 12 górników.
W pewnym momencie począł 

trzaskać strop węglowy, od którego 
początkowo
odrywały się drobne kawałki węgla.

Siedmiu górników, czując iu- 
styktownie grożące nieboz Leczeń 
siwo, rzuciło się do ucieczk’. kieru­
jąc się w stronę korytarza. P . upły 
wie kilkunastu zaledwie sekund roz 
h gł się gwałtowny huk. Olbrźymia 
masa węgla oderwała się od i tropu 
i runęła
zam ykając przejśc ie  5 pozosta łym  

w  filarze górnikom.
Wieść o katastrofie obiegła: ca­

łą kopalnię lotem błyskowiey wy­
wołując olbrzymią panikę. Począł ko 
wo przypuszczano, że pracujący na 
filarze robotnicy zasypani zostali 
i wałami węgla w filarze. Dopiero 
później wyjaśniło się, że

7 z nich zdołało w porę uciec
W chwili, kićdy walił się filar 

robotnicy znajdowali się już poza 
jego obrębem na korytarzu

Natychm iast po katastrofie za ­
rząd kopalni przystąpi! do zorgani­
zowania akcji ratunkow ej. Narazie 
l ic  nie wiadomo czy robotnicy żyją, 
czy też
znaleźli śmierć nod gruzami węgla.

W edług obliczeń inżynierów,
ltó rzy  kierują akcją jatunkow ą,
najwcześniej w ciągu 24 godzi o a
więc dziś około godz. 4 popoł. hę 
d iie można dotrzeć do miejsca, 
gdzie znajdują się górnicy. W akcji 
ratunkowej biorą udział koledzv 
górników, pracując bez przerwy 
przy odwalaniu węgla

na trzy  zmiany.
Praca jest bardzo utrudniona,

dlatego też posuwa się powoli. Jeże 
li zasypani górnicy żyją i rr.ają “

Zmiany w rządzie.

stateczny dostęp powietrza — to 
niewątpliwie uda się ich uratować. 
Zasypani górnicy nazywają się: 
Franciszek Tatar, Franciszek Szyn 
dler, Jakób Wrona, Józef Stacho­
wicz i Jan Bębenek.

Wieść o katastrofie na kopalni 
rozeszła się również w krótkim cza 
sie wśród rodzin górników w Nrwee 
i Modrzejowie, wywołując ogólne

poruszenie. Przed kopalnią poczęły 
się gromadzić tłumy ludzi, maiki i 
dzieci górników,

płacząc i narzekając 
Policja nie puszcza nikogo na 

teren kopalni. Wychodzących poza 
obręb kopalni siedmiu szczęśliwie 
uratowanych górników porwały 
uradowane rodziny i otoczył tłum, 
dopytując się szczegółów katastrofy

Rozporządzenie prezydenta R. P.
o potyczce wewnętrznej.

WARSZAWA, 6. 9. Dziś 
rano uczestnicy 5-go krajowego lot 
niczego konkursu turystycznego wy 
startowali z lotniska mokotowskie­
go do lotu okrężnego dookoła Polski

Trasa lotu wynosi ogółem 3G05 
km. i przechodzi przez 25 lotnisk, 
na których zawodnicy obowiązani 
są lądować, oraz przez dwa punkty 
kontrolne, gdzie muszą zrzuci? mel 
dunki. W locie okrężnym nie ivziął 
udziału pilot Onoszka z powodu 
złego stanu zdrowia oraz wycofał 
się z zawodów w Białej Podlaskiej 
pilot Korbel z aeroklubu warszaw­
skiego. Wobec powyższego w locie 
biorą udział 23 samoloty.

O godzinie 12 w południe 17 sa 
molotów wylądowało na lotnisku w 
Wilnie.
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W ARSZAW A, 6. 9. (wł.) Dziś 
ukazał się dziennik ustaw z datą d. 
7 bm., zawierający rozporządzenie 
prezydenta R. P. o wypuszczeniu 
pożyczki wewnętrznej.

Mocą tego rozporządzenia, mini 
ster skarbu upoważniony został do 
wypuszczenia 6 proc. pożyczki we­
wnętrznej w nominalnej wysoko­
ści 120 miłjonów zł., w złode, w

obligacjach imiennych
Cena sprzedażna obligacji 6 

proc. pożyczki wewnętrznej nie mo 
że być niższa, niż 1.90 zł. za 100.

Po upływie 10 lat od daty wypu 
szczenią pożyczka zostanie wyku­
piona przez rząd.

Pożyczka ta przeznaczona jest 
na pokrycie deficytu budżetowego.

MILJONOWE NADUŻYCIA 
Hu pójdzie pod ścianę?

' MOSKWA, 6. 9. W słynnem cen 
tram  przemysłowem na Uralu w 
Magnitogorsk!! w ykryto olbrzymie 
nadużycia w wydziale zaopatrj \vn- 
niu robotników.

W ciągu ostatniego półrocza zdo 
fra  idowano w pieniądzach i w natu 
i?e mil jon rubli. Niezależnie od tego 
w tym okresie czasn wydział zao­
patryw ania robotników wykazał 3 
Majony rubli strat.

Świętokradztwo na Jasnei G ó r z e
Złoczyńcę ujął dozorca świątyń

NocyCZĘSTOCHOW A, 6. 9 
wczorajszej dozorca nocny na J a  
snej Górze, obchodząc wały i gma­
chy, usłyszał nagle jakiś podejrza­
ny hałas, dochodzący z wielkiego 
kościoła.

Upewniwszy się, że w św iątyn i 
znajdują się złoczyńcy, dozorca za­
wiadomił OO PaulinoAv. k t 'r z y  
łeż udali Bię z nim do wnętrza.

Kiedy zapahmo nagle elekt rycz 
ność i powódź światła zalała ko-

o-
Ford sam  sobie prezydent

Nie podpisał kodeksu pracy

W ARSZAW A 6. 9. PA T. P. pre 
iydent R. P. zarządzeniem z dnia 
!j hm. przeniósł podsekretarza s ta ­
nu w ministerjum  skarbu K azi uh e 
rzn Rożnowskiego w stan  nieczyn­
ny i jednocześnie p. prezydent i i  P- 
mianował dotychczasowego dyrek­
to r! departam entu adm inistracyjne 
go w m inisterjum spraw  zagranicz­
nych Wacława Jędrzejew ieza pod­
sekretarzem stanu w m inisterjum  
skrrbu oraz szefa biura inspekcji 
przedsiębiorstw w ministerjum «kar 
bu Henryka Rajchmana podsekreta 
rzem stanu w ministerjum j rze- 
mysłu i handlu.

Wicem. Rożnowski będzL* miano 
w any prezesem izby ubezpieczeń 
:;pr łecznych.

NOWY JO RK , 6. 9. — W dniu 
wczorajszym upłynął termin, do 
którego Ford, podpisać mial ko­
deks pracy.

„Król samochodów" zbojkoto­
wał zupełnie ultimatum rządu i 
kodeksu pracy dla przemysłu sa­
mochodowego nie podpisał nato­
miast podwyższył płace swym ro­
botnikom przeciętnie o 20 proc., a

więc w stosunku większym niż tego 
wymagają przepisy kodeksu i niż 
płacą towarzystwa konkurencyjne.

Jak  słychać, prezydent Roose­
velt będzie osobiście interwenjo- 
v a ł, aby skłonić Forda do przyję­
cia kodeksu pracy, zachodzi bowiem 
obawa, że i inni przemysłowcy zaj 
mą oporne stanowisko wobec pla­
nów Roosevelta.

ściół, ujrzano kulącego się } rzy 
ścianie i oślepionego blaskiem, po­
stać jakiegoś osobnika.

Zaskoczony świętokradca me 
próbował się bronić, a schwytany 
wyznał, że zakradł się wieczorem 
i natychmiast przystąpił do „robo­
ty", rozbijając na początek jedną 
7. puszek, z kiórej wydobył przeizło 
100 zł. drobnemi.

Złodziejem okazał się 37-Ktni 
Kuciuk, nigdzie ińe meldowany. 
Niezawodnie złodziej r.ie potrze- 
slałby na tej jednej puszce, ale zra 
liowałby wszystkie możliwe kos chow 
ności, przyczyniając poważnych 
stra t klasztorowi, tak więc uwadze 
dozorcy zawdzięczać nałoży ocale- 
• — '-nśeioła przed grabieżą.

Katastrofa kolejowa w Ameryce
23 osoby zabite, 100 rannych

LONDYN, 6. 9. Z Nowego Jork 
ku donoszą, że w pobliżu miejs'owo 
ści Binghamton zderzył się pociąg 
wiozący, transport mleka z pocią­
giem pośpiesznym Chicago — N o­
wy Jork.

Skutki zderzenia były straszne. 
23 nasażerów poniosło śmierć na

miejscu, a przeszło 100 jest lżej lub 
ciężej rannych. 2 ostatnie wagony 
pociągu pośpiesznego zostały zdruz 
gotane.

Na miejsce katastrofy  w rno  
szereg pociągów7 ze strażą kniejową 
celem niesienia pomocy ofiarom wy 
padku.

W ÓDZ H IT L E R O W C Ó W  B A L I Y- 
CKTUH Z A M O R D O W A Ł  N A R ZEC Z9 

NĄ ŻY D Ó W K Ę.
TA LLIN , 6. 9. (wł.) Opinia pu 

bliczna do głębi jest wzburzona nie 
oezekiwanemi wynikami śledztw7a 
w sprawie śmierci M arji Wentzel 
którą znaleziono w roztrzaskanym 
samochodzie.

Okazało się mianowicie, że Mai ja 
Wentzel padła ofiarą zbrodni swe­
go narzeczonego, hr. Bertrama Ty 
senhausena, jednego z wybitnych 
a rystokratów nadbałtyckich.

i



Str. 2 Nr. 247 ,

Z kraju ze świata Zdrajca sztandaru
SPADEK  BEZROBOCIA O 1.495

OSOB W CIĄGU TYGODNIA.
WARSZAWA, 8.9. Wedlu* danych 

liaństwowyeh urzędów pośrednictwa 
pracy, liczba bezrobotnych .zarejestro 
wanycli na terenie całe*o kraju w dn. 
1 września rb., wynosiła ogółem 202. 
869 osób, t. J. o 1.495 osób mniej, niż w 
tygodniu poprcednim.

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
(wraz z okrągiem) wynosiła 24.388 o- 
sób, wykazująe wzrost w ciągu tygod 
nia o 1.554 osoby, natomiast liczba bez 
robotnych w Łodzi (wraz z okręgiem) 
zmniejszyła się o 1.097 osób w ciągu ty  
godnla i wynosiła w dniu 2 bm. 11832 
osoby.

Ł in b a  bezrobotnych na Śląsku wy- 
79 ?ri7 osób czyli pozostała bez 

*miany, natomiast liczba bezrobotnych 
w Sosnowcu wykazała spadek o 1.961 o- 
sób i wynosiła 12.992 osoby. Zmniejszy­
ła sie również w eiągu tygodnia liczba 
bezrobotnych w Poznaniu o 254 osoby 
i wynosiła na dzień 2 bm. 9.212 osoby.

 .O:-----
W SPR A W IE KONCESJI NA SPRZE

DAZ WYROBÓW MONOPOLO­
WYCH.

WARSZAW'A, 6.9. W związku z o- 
kólnikiein ministerjum skarbu w spra 
wie udzielenia bez ograniczeń konce- 
syj na detaliczną sprzedaż wyrobów, 
tytoniowych, zarząd główny iwiązku  
inwalidów wojennych na ostatniem po 
siedzeniu postanowił przeprowadzić 
szereg dalszych interwencyj u uczynni 
ków miarodajnych, celem wykazania, 
że wydawanie koncesyj bez ograniczeń 
pogłębi handel towarami nielegalnego 
pochodzenia, zniszczy samoistne pla­
cówki detalicznej sprzedaży wyrobów 
tytoniowych, oraz spowoduje utratą 
koncesyj pmez kilka tysięcy in w ali.
dów wojennych. Inwalidzi cl powrócą 
do pobierania ront, co narazi skarb 
państwa na znaczny wydatek.

Odpowiednie memorjaly zostały zło­
żone prezesowi rady ministrów, uiini 
sirowi skarbu, ministrowi opieki spo­
łecznej, oraz ministerjum spraw woj­
skowych i ministerjum spraw wewnę­
trznych.
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ZMIANY NA STANOW ISKACH NA­
CZELNIKÓW WYDZIAŁÓW BEZ- < 

PIECZENSTWA.

WARSZAW A, 6.9. W najbliższym  
czasie mają zajść zmiany na etaiiowis 
kach, naczelników wydziałów bezpie­
czeństwa w urzędach wojewódzkich. 
Naczelnik wydziału bezpieczeństwa w 
u rządzie wojewódzkim w Stanisławo, 
wie Jan Sawicki obejmuje stanowisko 
inspektora ministerjalnogo, po n. Janio 
kim, który costal mian. wicewojewodą 
w Kielcach. Naczelnik W ydziału bez­
pieczeństwa w urzędzie wojewódzkim 
w W ilnie Bruniewskl.przechodzl i.a sta  
uowisko wicewojewody do Poznania. 
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12 GOSPODARSTW PASTW Ą  

PŁOMIENI.

LUBLIN, 6J. We wsi Gurzktto wy­
buchł w zabudowaniach jednego z go 
spodarzy pożar, który zniszczył 12 bu 
dynków gospodarskich wraz z inwen 
tarzem i zbiorami.

Straty wynoszą kilkadziesiąt tysią  
cy złotych. Prwyczyna pożaru nieusta­
lona. , i
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WŚCIEKŁY KOT POKĄSAŁ 8 

OSÓB.
BIELSKO, 6.9. W gm inie Zarzecze 

pow. Bielsko, pokąsał kot 8 osób, a to, 
Emila i Martą Krzempek, W ilhelma 
Waleczka, Paw ła i  Helene UchyJa, A- 
iojzego Lapczyka, Cecylje i W ilhelma 
Stokłosa.

Kota tego schwytano i zabito. Przy 
ayły  do Zarzecza pow. lek. w et Popio 
tek z Bielska, dokonał sekcji aakitego 
kota i stwierdził źe chorował ou na 
wścieklizną.

Tragiczne dzieje miłości
Do pewnego szpitala meksykań­

skiego zgłosił się przed ki'koma
dniami wynędzniały 45-letni mężezy 
zna, który mimo natychmiastowej 
pomocy w kilka godzin zakończył 
życie.

Przypadkiem znalazł się dawny 
jego przyjaciel, niejaki M Padilla, 
który opowiedział niezwykłe dzieje 
nędzarza:

„Nie wiem czy mój nieszczęsny 
i bohaterski przyjaciel naprawdę na 
żywa się De Los Almos, lub inaczej 
dość, że w Legji Cudzoziemskiej, w 
której służył, nosił takie miaro.

Nieszczęśliwa przeszłość zmusi­
ła go do opuszczenia ojczyzny i nie 
wiedząc co z sobą zrobić, wstąpił do 
szeregu „samobójców" do Legji Cu 
dzoziemskiej. Stracił całą swą prze 
szłość i wszystko co go wiązało z po 
przednimi ludźmi. Mój przyjaciel 
De Los Almos, tak go nazywajmy 
zresztą/bił się pod rozkazami gen. 
Miliana d‘Astray. W wielu walkach 
dc konał czynów bohaterskich i jak 
to zwykle bywa, im bardziej gzukał 
śmierci, tern bardziej ona go unika­
ła.

Otóż pewnego dnia, gdy dowodził 
patrolem na wysuniętej pla.ńwce. 
zbliżyły się do nich dwie kobiety 
marokańskie. Jedna była stara, a 
druga młoda i piękna. Ta młoda i 
piękna potrafiła tak dobrze usidlić 
De Los Almosa, że tej samej nocy 
dla niej i za jej namową zbiegł z sze 
regów Legji Cudzoziemskiej Zapro­
wadziła go do Fezu, gdzie nastąpi­
ło spotkanie z przywódcą Kabylów. 
Z miłości do kobiety zdrajca opowie 
dział Abdel Krimowi wszystko, co 
wiedział o ruchach workowych 
Francuzów i o ich planowej ofenzy- 
wie na Monte Arruit. Za cenę swej 
zdrady oprócz miłości pięknej Ma- 
rokanki ,dostał jeszcze wcale ładną 
nagrodę pieniężną.

Następstwem tej zdrady była 
znana klęska Legji Cudzoziemskiej 
i sił francuskich. Gen. Millarn d‘A- 
stray wyznaczył za głowę dezertera 
nagrodę 10.000 pesetów.

Ze złotem w kieszeni Los Almos 
opuścił Fez. Po drodze napadli go 
bandyci i obrabowali ze wszystkie­
go zdrajca przedzierał się przez pu­
stynię umierając z głodu r-agnienia 
i zmęczenia, przedostał się wreszcie 
do Suezu i wreszcie pod fałszjwem 
nazwiskiem uzyskał posadę i .'dacza 
ra okręcie odjeżdżającym do S t. 
Zjednoczonych. Przybywszy do Fi 
ladełf ji, zbiegł ze statku i dostał się

W YCIECZKA NA SZPICBERG ZA­
KOŃCZONA M A ŁŻEN SW EM .
Przed paru tygodniami wsiedli na 

okroi „Foucaułd“, udający się r. Dun­
kierki na Szpicberg, niejaki p. Biche- 
let * M arsylii oraz p. Le Tullec, urodzi 
wą normandką.

Poznali się dopiero w czasie podró­
ży i wkrótce potem fale radja fon io , 
sły  prośbę kapitana statku do władz 
kościelnych o pozwolenie na udzielenie 
ślubu młodej parze.

Pozwolenie taike nadeszło i oto w  
kaplicy okrętowej stanęła na kobiercu 
ślubnym młoda para. Po uroczystości 
rePsriinei odbyło !se spisanie odf owle 
dnłego aktu, przycrem obowią«kl urzą 
ifnika stanu cywilnego pełnił kapitan 
okrętu.

\  potem... Potem lody Szpicbergu 
topniały od żaru dwojga młodych serc.

 t O t---------

SAMOCHÓD ZDRUZGOTAŁ 
FURMANKĘ.

LUBLIN, 69. Na szosie pod Garwo 
linem na znanym zakręcie samochód 
ciężarowy jadący z W arszawy wpadł 
o s  furmankę Pawła Przvbysza ze ^ si 
ITvzetrjfrvTI. Mfw.  F ” 1*
manka eostała roztrzaskana. Szofer /.do 
ła ł zbiec.

do Pensylwanji. Po wielu przygo­
dach osiadł na jakiś czas w restau­
racji jako pomywacz naczyń. Kie­
dy go tam spotkałem, był wówczas

w bardzo nędznym stanie. Później 
znowu straciłem go z oczu. Oto w, 
krótkich słowach życie człowieka 
który był bohaterem i zdrajcą".

Uchwały sjonistów
na kongresie praskim

PRAGA, 6. 9. — Wczoraj zakoń 
ozony został 18-ty kongres sjooisty 
czny, który zasiadał w Pradze w 
ciągu 14 dni. Ostatnie posiedzenie 
trwało przez całą noc w eiącm 11 
godzin.

Postanowiono przewieźć zwłoki 
założyciela sjonistów Teodora 
Herzla do Palestyny. Budżet orga 
nizacji preliminowano w wysokości 
175 tys. funt., z czego na kolonizację 
rolniczą przeznaczonych jest 
19.500 funtów, na szkolnictwo pale 
styńskie 20.750 funtów. Komisja 
rolnicza stwierdza, że w roku bieżą 
cym osadzonych będzie w Palesty­
nie 1.000 rodzin.

W rezolucjach żąda się przede 
wszystkiem wielkiej emigracji z 
Niemiec do Palestyny i zainiejowa 
nia w tej sprawie akcji międzynaro 
dowej. Kongres z ubolewaniem 
konstatuje, że w Rosji sowieckiej 
wzrosły prześladowania sjonistów

PRAGA, 6. 9 . — Na posiedzeniu 
kongresu wybrana została nowa 
egzekutywa. W skład koalicji, two

rżącej egzekutywę, wchodzą r.astę 
pujące frakcje: lewica, radykalni
sjoniści Griinbauma, oraz sjoniści 
ogólni (lewe skrzydło, t. zw. AJ. 
Poza koalicją pozostają zatem: sjo 
niści ogólni (prawe skrzydło - - gru 
pa B.), frakcja ortodoksyjna Mizra 
chi, grossmaniśei i rewizjoniści

Skład egzekutywy jest następu 
jący: Rachum Sokolow — prezy­
dent i członkowie: prof. Brodecki, 
sjonista ogólny, Griinbaum —■ sjoni 
sta radykalny, dr. Jacobson — sj. 
og., Kapłan — lewica, Ludwik L.ji 
ski — st. og., Berlocker — lewica, 
dr. Artur Ruppin — sj. og., Dawid 
Ben Gurion — lewica, Czertok — 
lewica.

Pozatem dr. Weizmanowi powie 
rzono kierownictwo prac w sprawie 
emigracji żydów do Palestyny.

Za egzekutywą wypowiedziało 
się ponad 140 głosów przeciwko 
<l-tu. Ponad 125-ciu członków o- 
pozycji opuściło w czasie głodowa­
nia salę.

Budienny na rynku krakowskim
WARSZAWA, 6. 9. — W /.wiąz 

ku z 250 rocznicą odsieczy Wiednia 
i wspaniałem zwycięstwem oręża 
polskiego, a głównie kawalerji. dnia 
h października odbędzie się w Kra­
kowie wielkie święto kawtderji, w 
którem weźmie udział kilkanaście 
pełnych pułków kawaleryjskich o- 
raz delegacje (małe oddziały) wszy 
stkich pułków kawalerji polskiej.

Zakończeniem uroczystości bę 
dzie defilada przed marsz. Piłsud­
skim, który specjalnie na ten dzień 
przybędzie do Krakowa. Marsz. 
Piłsudski nie chcąc, by święto kawa 
lerji miało charakter ze względu 
na rocznicę wiedeńską uroczysto­
ści antytureckiej, wystosował zapro

scenie do wzięcia udziału w święcie 
dó nie których, zaprzyjaźnionych 
względnie sąsiedzkich państw, a 
więc przedewszystkiem do Turcji 
jak i do Sowietów. Zaproszenie do 
Sowietów, podobno zostało wy do 
sowane osobiście do Budionnego, 
jako szefa kawalerji armji czerwo­
nej.

Ze strony tureckiej miała na­
dejść odpowiedź pozytywi a. Do 
Krakowa zjedzie najprawdopodob­
niej oddział kawalerji tureckiej Po 
zatem oczekiwana jest odpowiedź 
Budiennego. Należy się spodzie­
wać, że weźmie on osobiśc:e .'dział 
w uroczystości krakowskiej na czole 
jakiegoś oddziału kawaleryjskiego.

Jak 14-letnia dziewczynka
upEanowała sobie małżeństwo.

Nowa sensacja nowojorska.
Ciekawe wyznanie złożyła żona 

znanego chirurga Marshała podczas 
uczty weselnej. Dotychczas mąz ję.i 
nie wiedział wcale o tern, że to nie 
on żonę, tylko żona jego zdobywała. 
Historja ta jest tak oryginalna, że 
obecnie dużo się o niej mówi w No 
wym Jorku.

Mary Groth, takie bowiem było 
panieńskie nazwisko pani doktoro­
wej dostała ostrego ataku ślepej kisz­
ki. Była to czternastoletnia zaled ­
wie dziewczynka. Mimo swej  ̂mło­
dości pacjentka zakochała się śmier 
teinie w asystencie chirurga, który 
dokonywał operacji.

Ponieważ była młodą kolo ' 
silnej woli postanowiła sobie . dobyć 
serce młodzieńca, starsze/o od mej 
o lat dwadzieścia. Marshal v»c/ywiś 
cie nic o niczem nie wiedział.

Dziewczynka postanowiła { r ; e -  
dewszystkiem skończyć medycynę. 
Po ukończeniu fakultetu znów zaczę 
la się starać, aby ją przyjęto do in­
stytutu naukowego, którym Mar­
shal kierował. Było to trudne zada

nie. Musiała pozyskać sobie przy­
chylność 23 osób. Ale i to jej się u- 
dało. Teraz pozostawała już tylko 
ostatnia przeszkoda do wzięcia. Ma 
ry Chciała bowiem zostać asystentką 
profesora.

Szczęśliwym zbiegiem cki licznoś 
ci asystentka profesora wys/ła właś 
rie wówczas zainąż i Mary zajęła 
jej miejsce. Solidna praca i dAład- 
ność Mary podobały sią bardzo kie 
rowinikowi instytutu. Wkrótce leż 
przekonał się. że Mary jest ni.nylko 
świetną lekarką, ale też petnowartoś 
ciowym człowiekiem. Wtedy zaczął 
starać się o jej rękę i nie jp?tkał się 
t  odmową.

Dopiero podczas wesela dowie­
dział się sławny lekarz, jak tn w{a4 
ciwie było. Pisma am erykańskie  
składają nowożeńcom wiele życzeń. 
Wyrażają też zdanie, że kobieta, któ 
ra potrafiła tak wytrwale walc/yć o 
zdobycie ukochanego człowieka po- 
frafi też zapewnić jemu i sobie szczę 
ście w małżeństwie.
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Pod znakiem kulomiotu.
W łochy budują n ow e fortyfikacje nad granicą

Jugosław ji.
Wielkie manewry arm ji włoskiej, 

które odbywały się w ostatnim tygo 
dniu ' ierpnia wzdłuż całej włosko— 
jugosłowiańskiej granicy, zakończo 
ne zostały dnia 31 sierpnia. W manę 
wrach wzięły udział trzy armje skła 
dające się z czterdziestu pułków z 
Trjestu, Udine i Worony. Wojsko 
biorące udział w manewrach było 
doskonale uzbrojone i w yprażone 
w najnowocześniejsze urządzenia te 
cbniezne, a cały teren w kierunku 
jugosłowiańskiej granicy arzepelnio 
ny był jednostkami,wojskowemi naj 
rozmaitszych rodzajów broni. Lud­
ność w niektórych wypadkach zinu 
ezona było do ewakuacji wiosek tak, 
jak podczas rzeczywistej wojny.

Na terenie manewrów, tuż nad 
granicą jugosłowiańską wybudowa 
ne zostały silne fortyfikacje, a przez 
cały czas manewrów kraj ten . istał 
zamknięty.

Nikt z ludności nie mógł do o- 
l:ręgu tego się przedostać. Według 
mformacyj z tego okręgu włosi bu­
dowali nad granicą jugosłowiańską 
nowe drogi strategiczne dla przewo­
zu ciężkiej arty lerji górskiej. W ro 
botach przy budowie tych dróg za­
trudniono kilka tysięcy robotników, 
których sprowadzono tu  ze starych 
Włoch, bowiem władze włoikie nie 
mają zaufania do ludności miejsco­
wej zamieszkującej pas nadgrnnicz 
riy. Z niektórych źródeł donoszą, że 
władze wojskowe aresztowały wszy 
slkicb, którzy ośmielili się zbliżyć 
do tych roloót .nawet chociaż chodzi 
h o ludność miejscową

Ze względu na doświadczenia z 
sierpniowych manewrów przystąpię 
no do budówy dalszych 18 bufy fika
eyj betonowych w tym okręgu For­
tyfikacje te mają uzupełniać cały 
pas włoskich fortyfikacyj skierowa­
nych przeciw Jugosławji. W niektó 
rych miejscach, zwłaszcza w okoli 
cy Trnowa i Idrji wybudowano na 
wet koleje podziemne i centrale e- 
iektryczne. Buduje się również nową 
podziemną stację kolejową ktoi a ma 
łączyć Gorycję z Czepanowem w kie 
runku Zalegu. Przyśpieszono budo 
wę nowych podziemnych betono­
wych ukryć na Szpikum, Jaworniku 
i na wszystkich szczytach w okoli­
cy Zalega, Vipawy i Crnowea. W 
łych krajach wybudowane /w lały  
też nowe drogi strategiczne łączące 
te nadgraniczne fortyfikacje. Wybu 
dowano jakże kilka stacyj rad jo
wych, których działanie obliczone 
jest na przegłuszanie stacji luhkoń 
skiej. Nowe rozgłośnie włoskie roz­
szerzają różne wiadomości przezna­
czone w celach propagandowych 
łla ludności słowiańskiej na ziemi 
jugosłowiańskiej.

Ludność w krajach, w których 
odbywały się manewry poniosła zna 
rzne straty, bowiem otrzymała tylko 
minimalne odszkodowania za wyrzą 
dzone przez wojska szkody Admini 
d rac ja  włoska mając na względzie 
ważność strategiczną tej części kra­
ju, czyni kroki w kierunku obsadzę 
nia tych krajów przez kolonistów 
sprowadzonych z głębi Włoch, zwła 
szcza z Kalabrji.

W manerwacih, które w teł sa-

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sze lk ieg o  
rodzaju w yrzuty skórne usuw a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk o d liw y  k o ­
sm etyk, u su w ający  w a d y  naskór  
ka tak u dorosłych , jak i u dziec i 
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mej okolicy mają się odbyć w roku 
przyszłym ma wziąć udział około 
100.000 żołnierzy ,a działać b^dą ar 
mje składające się z pułków, które

w tym roku brały udział w manew­
rach odbywających się na pograni­
czu włosko — francuskiem.

Powróci!

DE men. A dam  Biiik
i przy muje w tłiL robach wewnętrzny h 

od 3 ‘/i — 7 popoł.
Sosnowiec, Orla 11 tel. 8-16

giem czasu również urządzone przy 
takiej kolonji.

A opieka lekarska — c-zy to nie 
ważny wzgląd? Trudno dziś utrzy­
mać lekarza na kolonji, maja ej 
50—60, a nawet 200 dzieci Dzm to 
się zastępuje małą apteczką domo­
wą, którą dysponuje jedna z osób 
starszych, towarzyszących dzieemm 
na kolonji. A wczesne rozpoznanie 
choroby zakaźnej, możność szybkie­
go izolowania od pozostałych dzieci ?

Wiele, wicie jeszcze jest monie ■> 
tów życia kolonijnego, z których 
tylko część przelotnie porus7 ciem, 
które przy scaleniu i urządzeniu 
stałej kolonji można lepiej roz­
wiązać. d. c. n.

Dr, Karol Ryder.

Ze wspomnień historycznych.

Bohaterską obrona
W arszaw y

w  r. 1831.
Dnia 4 września 1831 r. Moskale czy 

nió poczęli przygotowania do szlnrmu 
na Warszawę. Choć zdawano sobie spra 
we z trudności obronienia miasta nad. 
zwyt* aj rozległego, otcczonego dooko­
ła prawie równiną, choć uświadamiano 
sobie przeważające siły  wroga, gotowa 
no się do zaeietej obrony, gdyż opnsz. 
rżenie stolicy i poddanie jej bez walki 
wrogowi, było nie do pomyślerńa

W nocy dnia 5 września stanęła ca 
la armja rosyjska w łącznej sil© 
1*0800 żołnierza pod samenri muraml 
miasta od strony Woli. W stolicy było  
■wszystkiego 28.0IK! bagnetów i szabel 
lepszego żołnierza, 94 dział potowych 
i 10.099 zbieraniny różnego rodzaju, u- 
zbrojonej przeważnie w kosy. Bowódz- 
Iwem podzielili s ! ę  generałowie Dem­
biński i Umiński.

Dnia 5 września rano zagrzmiały 
działa moskiewskie .Wróg uderzył na 
Warszawy niespodziewanie od strony 
Woli, gdzie foyio najmniej wojska. Na 
tym odcinku dowodził generał Sowiń­
ski, weteran bez nogi, którą w i. 1812 
pod Moskwą utracił. Prcystępu do Wo 
li broniły dwa forty Kiedy Moskale 
wdzierali się na redute 54, porucznik 
Ordon wysadził ją w powieti ze. Obroń 
cy giną jeden po drugim, a wróg sado 
wi się  na zdobytych fortach 1 kieruje 
stamtąd morderczy ogień na Wolę, u- 
cfaremniając w ten sposób przedostanie 
sie tam polskich posiłków.

Gen. Sowiński z resztą bohaterskich 
żołnierzy cofa się do pobliskiego koś­
ciółka, by tam ostatnią ostoją i grób 
znaleźć. Moskale wdzierają się do koś 
cioła. Padają żołnierze polscy po k il. 
kakroć przesz.ycie bagnetami, jako o- 
statni ginie gen. Sowiński.

Wola wcięta, pociski padają na mia 
sto. Nadaremnie kusi się trzykrotnie o 
odbicie jej gen. Bem ze swoim oddzia­
łom. I’o krótkicm zawieszeniu I,roni, na 
drugi dzień 7 września rozpoczynają 
się dalsze walki .Pod mnóstwem pocis 
ków rozsypują się w proch nas te oko­
py i szańce. Moskalom wciąż przyby­
wają posiłki, naszym sił ubywa i boi 
nadziejną staje się walka z przemocą, 
Pano dn. 8 września 1831 r. Moskale 
wkroczyli do stolicy, a z drugiej stro. 
ny mostem ku Pradze opuszczały ją 
tłum y ludu, opuszczali ją pokonani boi 
haterowie polscy.

R. G.

SCALENIE KOLONU LETNICH -
to  ideał dobrze pojętej organizacji

i .
Skończyły się wakacje szkolno 

i nieomal codziennie w prasie czy­
tamy o zakończeniu tu i ówdzie ko­
lonji letnich, lub półkolouji tam 
gdzie nie udało się zebrać dostał era 
nych funduszy na urządzenie ko­
lonji letnich, albo gdzie za zebrane 
fundusze chciano większej ilości 
dzieci dać odczuć dobrodziejstwo 
kolonji czy pólkolonji. Reputacja 
bowiem tych dwu instytucyj jest 
już tak ustaloną, korzyść, którą 
dzieci odnoszą na zdrowiu przez po 
byt na kolonji letniej, czy pólko­
lonji jest już tak  dowiedzioną, że 
nie trzeba o tem nikogo przekony­
wać.

•Jeżeli dziś, po zakończeniu ,.se- 
zonu“ kolonijnego zabieram glos, to 
tylko dlatego, że objazd szeregu ko­
loni j letnich w tym roku dal mi zuo 
wu pewien m aterjał, potw ierdzają­
cy tezę. którą od szeregu lat na te­
renie Zagłębia propaguję, a dla 
zrealizowania której chciałbym po­
zyskać te czynniki, w których ręku 
leży urządzanie kolonij.

Teza moja — to
SCALENIE KOLONIJ !

Ze względu na dowiedzioną juz 
doniosłość kolonij letnich dla zdro­
wia dzieci, każdy, komu ono leży 
na sercu, stara się urządzać kolon je 
letnie. A więc wszystkie samorządy 
i to zarówno miejskie, jak  i sejmiki 
czy niektóre oddzielne gtniny, róż­
ne komitety rodzicielskie przy gim­
nazjach i szkołach zawodowych 
średnich, najrozmaitsze organizacje 
społeczne, jak  polski czerwony 
krzyż, harcerstwo, związek pracy 
obyw. kobiet i inne, wreszcie kasa 
chorych — urządzają kolonje.

Wszystko to gromadzi fundu­
sze, aby jaknajwięcej tlzieci móc 
wysiać na kolonje. 1 w tym właśnie 
słowie — „jaknajw ięcej“ — tkwi 
cały punkt ciężkości sprawy

Urządzenie tylu kolonij — to 
powtórzenie tyleż razy kosztów ad­
ministracyjnych, to tylokrotne wy­
siłki organizacyjne, to wielorakie 
transporty, to powtórzenie tyleż 
razy wielu, wielu drobiazgów i szcze 
gólów, związanych z urządzeniem 
kolonij. A to przedewszystkiem po­
większenie kosztów adm inistracyj­
nych na niekorzyść wysiania więk­
szej ilości dzieci. A wszak każde 
dziecko, wyrwane ze strasznych wa ­
runków mieszkaniowych, z zady­
mionego, zakurzonego Zagłębia, a 
przytem niedojadające, wysłane na 
kolonję letnią, to jedna ofiara, wyr 
wana ze szponów gruźlicy! Czy nie 
należy zatem zrobić wszystkiego, 
aby kosztem tylko tych samych sum 
wysłać jaknsjw iększą ilość dzieci? 
N ikt w to chyba nie wątpi źe tak ' 
A więc jak to zrobić? Otóż biorąc 
od szeregu la t czynny udział w a k ­
cji organizowania kolonij letnich 
na terenie tu t powiatu, doszedłem 
do przekonana, że ua to jest jedy­
ny sposób -  • scalenie rozstrzelo­
nych wysiłków w jeden wspólny, 
t. zn. zamiast urządzania tylu m a­
łych, drobnych oddzielnych kolonij, 
połączyć wszystkie wysiłki, w s z y ­
stkie wydawane sumy i urządzić 
jedną kolonję A czy to jedyny plus 
tego scalenia? Nie i to postaram 
się zaraz dowieść.

URZĄDZANIE KOLONIJ LET­
NICH Z ROKU NA ROK ODZIE 

INDZIEJ
nosi na sobie charakter przygodno­
ści. Zwykle Łuratorjum  przydziela 
jeden z budynków szkolnych w Be 
skidach albo na Podkarpaciu, często 
bardzo mało nadający się na po­
mieszczenie kclonji, a jeżeli ju i  wy 
starcza na ulokowanie dzieci na 
noc, to brak pomieszczenia, w k+.ó- 
remby dzieci mogły spędzać czas na 
zabawach i grach w razie niepogo­
dy. Sypianie dzieci odbywa się w 
tych razach na siennikach, położo­
nych na ziemi, (a wszak część dzie­
ci moczy się w nocy), przeważnie 
bez prześcieradeł, nakryte najroz­
maitszemu kołderkami, kocykami, 
chusteczkami pod głową poduszeez- 
ki również o najrozmaitszej formie.

Urządzenia sanitarne, ze wzglę­
du na to, że są to w przeważającej 
większości sA oły wiejskie b. n ie­
dostateczne. Jeżeli blisko szkoły 
szczęśliwie przepływa strumyk, to 
dzieci myją się wprost w strumyku 
i to tylko przy pogodzie, a ni . ■ to 
w prym itywnie urządzonych umy­
walniach w postaci kilku misek sto 
jących na ławkach, albo krzesłach 
Ustępy zwykłe podwórzowe U w 
nież przeważnie niedostateczne, z a ­
równo pod względem jakości, jak 
i ilości.

W prawdzie zupełnie bezstronnie 
przyznaję, że większość tych dzieci 
które na kolunje letnie jadą, wydo­
staje się z takich warunków, w po­
równaniu z któremi sypianie na od- 
dzielnem dla każdego dziecka sien­
niku jest już dużym postępem, że 
wydostanie się z Zagłębia na mie­
siąc na czyste powietrze, a przytem 
otrzymywanie 5-ciokrotnego pozy 
wienia dzienne, 6 razy w tygodniu , 
mięso, któreg- > większość tych dzie­
ci nic widzi w domu może ani 1 raz 
na 6 tygodni jest też wielkiem do­
brodziejstwem i dającem wielki 
plus na zdrowiu. Ale czy nie chcie­
libyśmy dać dziecku, szczególniej 
gdyby to miało więcej nie koszto­
wać, czyste łóżeczka, świeżo i biało 
zaścielone, z dobremi urządzeniami 
sanitarnemi, żeby dziecko nie tvlko 
wyniosło plu-s na zdrowiu, ale i na 
wych owftniu sani ta  rn om.

NAPEWNO TAK !
Do tego zmierza mój projekt scale 
nia kolonij, a przez to jednocześnie 
urządzenia stałej kolonji na której 
możnaby była stopniowo, w ciągu 
kilku lat, ulepszając z roku na rok 
coś z urządzeń, doprowadzić do wzo 
rowej kolonji, posiadającej sypial­
nie z odpowiednią kubaturą, wen­
tylacją i łóżeczkami ze stalą poh ie- 
lą kolonijną, a nie zbieraną od p-zy 
jezdnych dzieci.

Możnaby było w tak 'e j kolony 
urządzić bieżącą wodę z odpowied­
nią ilością kranów i umywaVk u- 
stęp skanalizowany, natry.-k’ etc.

Ponieważ nie każde la to ' jest 
pewne pod względem pogody, więc 
dla tych dz:eei, które mają pecha 
i tra fia ją  na dżdżysty miesiąc, moż 
na urządzić halę, służącą za baw ial­
nię w razie niepogody, a poza teru 
za jadalnię. Place sportowe, boiska, 
baseny i t. n. mogłyby być z bie-



S.r. 4. Nr. 247.

Kwiaty przy łatanym polskim kożuchu... k  R  o  n i  k  a
Pałace pośród chałup i ruder, za które długo i dużo

będziemy płacić.
N asza przysłowiowa lekkom yśl­

ność polska mści się nieraz okrut- 
nie.

Pod wpływem  tak ich  czy innych 
impulsów lub działania czynników 
przem ijających, rzucam y się

bez zastanowienia i opamiętania
W odm ęt chwili bieżącej, nie zada­
jąc  sobie trudu  zastanowienia,

jakie będą skutki?
A sku tk i te byw ają nii raz opla 

kane...
W eźmy dla przykładu choćby 

spraw ę budow nictw a gmachów pub 
licznych w Polsce.

Przed kilkom a laty , w okresie 
f. zw. „pom yślnej konjur.k tury  go­
spodarczej",' ulegliśm y zgubnej na­
m iętności

zadziwienia całego świata 
rozmachem i kosztownością s ta ­
w ianych w Polsce gmachów.

E fe k t dla oka tej twórczości jes t 
dziś taki, że z pośród setek tysięcy 
nędznych chałup, domków i ruder 
w ystrzeliw ują ku  niebu wspaniało 
pałace,
budzące p o d z i w  nawet cudzoziem­
ców... sweni bogactwem w zestawie 
niu z szarą, ubogą panoramą ogól­

ną...
A efekt realny, dający  się ująć 

za pomocą ołowka i k a rtk i p ap ie ru !
Ten jes t wręcz sm utnv, jeśli inni 

ten  d la oka był tylko... dziwny lub 
groteskow y — jak  kto w oli..

T ak i np . luksusow y pałac kolonji 
akadem ickiej w W arszaw ie w ysta ­
wiony je s t na licytację...

A gdzieindziej w przerażających 
swą wielkością i kom fortem  salach 
innego gm achu publicznego
hula wiaterek redukcyjny i hura­

gan deficytowy.
W  małem m iasteczku kresowom 

tkw i ja k  w yrzut sum ienia i ciężkie 
oskarżenie przeciw karygodnej lek­
komyślności
wspaniały gmach - pałac szkoły po­

wszechnej... bez dachu i okien,
którego gm ina nie je s t w stanie do­
kończyć, a  za k tó ry  obywatele tego 
nieszczęsnego grodu przez cale 
swoje życie wraz z synam i a nuże  
i w nukam i płacić będą musieli pro­
centy  (bo sumy długu nie spłacą za­
pew ne nigdy), a wzamian za to nie 
m ają bruków  chodników św iatła  
i... nauki d la swych dzieci, k tó rjch  
część zaledwie kształci się

w... drewnianej szopie.
A u nas w Zagłębiu! Pałace — 

szkoły obok nor i lepianek. Jedno 
dzieci ko rzysta ją  z luksusowych bu 
dowłi. gdy  inne gnieździć się muszą 
w w ynajętych  norach. O statnio 
trzeba było interwencji^ wojewćdz 
twa, by wyperswadować zarządowi 
m. Sosnowca że budowa kosztow­
nego basenu — to luksus nie na 
dzisiejsze jeszcze czasy. Ale r a łusz- 
pałac budować będziemy!

Przykładów  podobnych mnożyć 
m ożnaby całemi szpaltam i.

K ażdy je  zna, każdy je  wułzi 
dokoła siebie.

Czy dziś, gdy tak  głośno k rzy ­
czy się wszędzie o konieczności „za­
c iskania  pasa" i oszczędzaniu — nie 
m am y do czynienia

z lekkomyślną rozrzutnością,
które j przyczyna tkw i najczęściej 
w tein tylko, że szafu je się... nie 
swojem i pieniędzm i!

W rzesień

7
Czwartek

Wycieczka do Wilna
została odwołana.

W obec niezgłoszenia się odpo­
wiedniej ilości osób. projektow ana 
przez związek pracy  obywatelskiej 
kobiet w Będzinie wycieczka do 
W ilna została odwołana.

J a k  nas inform ują, kom plet po­
ciągu miał liczyć 600 osób, do

dnia  zaś wczorajszego zapisało się 
na wycieczkę około 400 osób.

W szyscy, k tórzy opłać li koszta 
wycieczki zechcą się zwrócić do 
m iejsc zakuou biletów  no odbiór 
Pieniędzy.

Zagłębie -  kopciuszkiem.
Jakoś Zagłębie nie m a ?/.o/ęścia 

do kolei. Śląsk, ziem ia krakowska, 
m a od daw na tak  zwane tary fy  pod­
m iejskie, a dla Zagłębia te ta ry fy  
nie istnieją.

Cała m asa łudzi ze sfer kupiec­
kich wyjeżdża do Krakow a.

Chcąc zaoszczędzić tam  i z po- 
wrotem zloty czterdzieści groszy, 
ludziska kupują  najprzód bilety do 
Szopienic, w Szopienicach w ysiada­
ją. biegną do kasy i kupują bilety 
do K rakow a, podm iejskie. A Szopie

rice  przecież oddalone od Sosnowca 
tylko o 4 kilom etry. D la złotówki i  
czterdziestu groszy w arto notrudzić 
się, ale czy to tak  być powinno. 
Więc Śląsk i stacje na lin ji Katowi 
ce— Kraków są uprzyw ilejow ane i  
korzystają z tańszej jazdy, a  7agłę 
bie tego dobrodziejstw a nie zazna­
je. To podwójne kupowanie bile­
tów powoduje podwójną m anipula 
cję i podw ójną stra tę  czasu.

Mo żeby izba przemysłowo han­
dlowa zajęła się tą  spraw ą.

Reorganizacja urzędów akcyzowych
INSPEKTORAT AKCYZOWY W SOSNOW CU ZLIKW IDO W ANY

In sp ek torat skarb ow y a k c y /y  i 
monopoli państw ow ych w Sosnowcu 
został zlikwidowany. W szelkie czyn 
uośoi tego urzędu załatw iać będzie 
specjalnie utw orzony oddział b'-yga 
dv kontroli skarbow ej z kierow ni­
kiem Aleksie vviczem n a  czele Siedzi 
ba oddziału b rygady  mieści się w 
Sosnowcu przy ul. P iłsudskiego 

Inspektorem  skarbow ym  akcyz 
i monopoli na pow iat będziński z 
siedzibą w Będzinie został m iano­
w any p. Zaręba, dotychczasowy

zaś in sp ek tor  urzędu akcyzowego 
v Będzinie p Kozłowski został mia 
nowany naczelnikiem  na pow iaf bę­
dziński i częstochowski z siedzibą w 
Częstochowie

Dotychczasowy kom isarz akcyzo 
wy p. B abiarz przeniesiony zestal 
do okręgowego urzędu do Często­
chowy.

R eorganizacja tych  urzędów na­
s tąp iła  ze względów oszczędnościo­
wych.

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Jana M.
Jutro. Narodzenie NMt*.
Wschód słońca: 5.9 
Zachód słońca: 18.14 
WARSZAWA.

Czwartek, 7 września.
7.00. Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.

7 20. P łyty . 7.25. Dz. poranny. 7.?0. P ły ­
ty. 7.52. Chwilka gospotl. domowego
77.55. Program na dz. tież. 11.58. Sygnał 
czasu. 12.05. P łyty. 12.25. Cod. Przegi. 
Prasy Polsk. 12.33. Kom. meteor. 12.35 
D. o. koncertu. 12.55. Dz. połudu. 14.55. 
Kom. Mir, Opieki Społ. 15.10. Kem. 
Pańalw. Inst. Eksport. 15.15. P łyty.
15.25. Kom. gospod. 15.85. P łyty . 15.45. 
Kronika harcerska. 15.50. P łyty. 18*10. 
Program dla dzieci. 17.00. Koncert fcu 
meralny. 18.00. Tr. z Chełma. 1515. 
Wiad. z pola bitwy pod Wiednh m.
19.25. Rozmaitości. 19.40. Program na 
dz. nast. 19.45. Feljeton p. t. W grodzie 
Sobieskich i Żółkiewskich. 20.00 Uroczy 
sta aud. z okazji Naród. Święta Grazy 
łji. 20.40. Dz. wiecz. 20.50. Kom roli?. 
21.00. Koncert w wyk. ork. P. R. 22.30. 
Kom. sport. 22.40. Kom. meteor i kom. 
polic. 22.45. Muzyka tan.
Piątek, 8 września.

7.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyką. 
7.20. P łyty. 7.30. Dz. poranny. 7 55- P ły  
ty. 7.52. Chwilka gospod. domowego.
7.55. Program na dz. bież. 1159 Sygrnt 
czasu. 12.25 Codz. Przegl. Prasy Polsk. 
12.33. Kom. meteor. 1225. Koncert ma 
zyki. 12.55. Dz. poludn. 14.55. P łyty. 
15.05. Wiad. fctoż. 15.10. Kom. Państw. 
Inst. Eksport. 15.15. P łyty. 15.25. Kom. 
gospod. 15.35. P łyty . 15.45. Chwilka lot 
nicza. 15.50. P ły iy . 15.55. Chwilka mar 
ska. 16.00. Koncert popul. 17.90. Prze. 
gląd wydawnictw. 17.15. Koncert so li­
stów. 18.15. Odczyt p. t. Nowy ustrój - a  
morządu w Polsce. 18.25. W.adorn isci 
z pola bitwy pod Wiedniem 18.45. Do­
kąd jechać i jak się urządzić. 18.o0. Roz 
maitości. 19.05. Program na dz. nast. 
19.10. Na widnokręgu 19.30. Tr z War 
szawy. 20.50. Dz. wiecz. 21.00. Dokąd •*■- 
chać w święto. 22..00. Muzyka tan. 22.25 
Kom. sport. 22.35. Kom. meteor, i kom. 
polic. 22 40. Muzyka tan.

KATOW ICE.
Czwartek, 7 września.

7.00. Aud. poranna. 11.50. Program na 
dz. nast. 11.58. Sygnał czasu. 1205. Tr. 
z  W a r s * . 12.25. C o d z . P r z e g l .  P r a s y  P o l  
skiej. 12.35. P łyty. 12.55. Dz. poludn. 
1155. P łyty. 15.05. Kom. gospod. 15JO. 
P łyty . 15.25. Kom. gospod. 15.10. P M -  
15.25. Kom. gospod. 15.35. Płyty. 15.45. 
Kom. harcerskie. 15.50. P łyty. 16.L». Ir. 
z Warsz. 18.00 Uroczyste Nieszpory • 
okazji Święta Zimni Chełmskiej. 10.15 
Tr z Warsz. 19.25. Rozmaitości. 1940 
Program na dz. nast. 19.45. Tr '/W ars/. 
‘20.50. Program na dz. nast. 21.00. I r. z 
Warsz. 22.45 Muzyka tan.

 ----:f>:------
Z K ielc.

Sprawa utworzenia wojewódzkiego związku 
hodowców bydła, oraz związku producentów 

mleka w Kielcach.
Z inicjatyw y kieleckiej izby roi 

niczej, odbyła się onegdaj w viel- 
cach konferencja prezesów M i kon 
t-roli obór woj. kieleckiego, która ob 
radowała pod przewodnictwem  po­
sła Tomasza Kozłowskiego.

Obrady dotyczyły spraw y opie­
ki w eterynary jnej nad oborami pod 
legającem i kontroli i organizacji 
zbytu mleka w związku z ustaw ą na 
bialową. Na zebraniu postanowiono

utworzyć wojewódzki związek ho­
dowców bydła, oraz związek produ 
centów mleka, któryby objął dosta 
wę mleka dla większych m iast i o- 
środków przemysłowych.

Jednocześnie postanowiono pod 
dać obory podlegające kontroli 
pod wzgiędem w ydajności mleka 
stałem u nadzorowi w eterynary jne­
mu.

Mec. Kozielskiego wykluczono 
z partji N, S. P. P.

Matki I
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniezn. przy­
sypia dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem)

utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

Od dłuższego już czasu na te re ­
nie Zagłębia D ąbrowskiego rozwi­
ja  swą działalność mec Kozielski, 
tw órca p a r to  narodowych socjali­
stów, opartej na  wzorach h itle ryz­
mu. • ( .

Organem  p a rtji  w Zagłębiu j?s t 
tygodnik  „Jedna  k a rta" , pismo "Mo 
żone i w ydaw ane prze , wodza" 
p a rtji  mec. Kozielskiego.

N a Śląsku zaś organem  narodo­
wych socjalistów  jes t tygodnik 
..Błyskawica", pozostający pod 
wpływam i pp.: Grał®, Niśkiewiczn, 
K ossaka i ŚGwki.

Między narodow ym i soejal s ta ­
nd  na Śląsku i w Zagłębiu p a ru ją

niezbyt przy jazne stosunki, czego 
ćcwodem  są osta tn ie  a rty k u ły  w o- 
bu tych pismach.

W  organie mec. Kozielskiego z a ­
rzucono swym braciom party jnym  
ze Śląska, że nic nie m ają wspólne­
go z narodowym  socjalizmem że są:
, ąak kaw a b tz  kafn iny , ty toń  bez 
nikotyny, wódka bez. alkoholu".

N a skutek zabiegów śiąskioh lea 
Jerów  N. S. P. P. zwołano zjazd o- 
gólnopolski bez zgody o rm -ra  
p a rtji  mec. Kozielskiego, na którym  
wykluczono r p a rtj i  mec. K odcl- 
.-■kiego. a ua jego miejsce wybrano 
p. Grałę.

KŁUSOWNICY ROZBROILI GAJO­
WEGO W LASACH OPOI ZYN.

SKICH.
Onegdaj w lasach opoczyńskich ,na 

gajowego lasów państwowych nadleś­
nictwie Smardzewice Franciszka M i­
chalczyka napadło 4 kłusowników, któ 
rzy po pobiciu gajowego zabrali mu 
r< wolwer, poczem zbiogli.

Policja ustaliła, że sprawcami napą 
du byli zawodowi złodzieje ' kłosowni 
cy leśni Józef Janowski vel Makobul 
ski, Antoni Bińczyk, Franciszek 1* rą- 
czak i Marjan Fraczak. wszyscy ram. 
we wsi Ludwików, gm. Unewel.

A resztow ani przyznali sic J*> napa­
du, przyczem  w skazali m iejsce w lesie  
gdzie zakopany byt rewolwer gajow e­
go. M ichalczyka, którego policja odna 
lazła. Aresztowanych przekazano w ta  
dzom sądowym .

(k) Symulował napad. Dnia 1.9 bin. 
Zając Mikołaj, wędrowny zegarmistrz, 
mieszkaniec pow. miechowskiego, za­
meldował, że w lesie pod Radoszycami, 
pow. koneckiego, został napadnięty 
przez nie/r enego mu osobnika, któ­
ry pod groźbą rewolweru zrabował mu 
10 zł. i zegarek niklowy, wart. 15 zł.

Ustalono, żie Zając napad ten symu­
lował.

(k) Kradzieże. Szwarc Chaim, za ni. 
przy ul. Sienkiewicza nr. 11. zameldo­
wał, że onegdaj z sieni niezamknią ej 
na facjatce złodziej skradł mu fodusz 
kg, wartości 20 zł.

— Goldblum Aron .zam. przy ul. Bo 
(izentyńskiej nr. 3. zameldował, że oneg 
daj z jego podwórza gdzie mio zka, zła 
d/ie skradł mu skrzynie świec narafi 
i owych wag; 50 kg., wart. 60 zł.
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Codziennie św ieże — własnej produkcji
Q M I P T A M K  A  * r .m .w .  -  « I .J K . -  M i l .
M AŚLANKA- SERKI ŚMIETANKOWE—BRYNDZA i in. SpÓ łdZiellM  Ziefil^ÓSKa
HU RT, D ETA L i DO STAW A DO M IESZKAŃ Susnowiec, W spólna 4: Piłsudskiego 18, te l. 8-45

Sprawcy napadu na insp. Federowicza
schwytani

bandyci planowali szereg  napadów rabunkowych  
na terenie Zagł. Dabrowsk<ego

Z Zagłębia.
T E  A  T  II M I E J S K I  

W SOSNOWCU
W  tlii i u 9 bm. nastąp i in au g u rac ja  

Sezonu teatralnego. D aną będzie świet 
ba kom edja Al. F red ry  obchodząca w 
tym  roku 100-letni swój jubileusz p. t.: 
*Zemsta“.

W ybitne w alory komiczne, piękny 
wiersz i żywa akcja  o p arta  o stsropol 
ski bum or, zapew niały i  zapew niają tej 
sztuce zawsze powodzenie.

W teatrze naszym ukaże -ię ..Zem­
st a“ w nowej i  ciekawej inscenizacji, 
na k tó rą  sk łada się:

P o  raz pierwszy w Polsce epdog 
St. W yspiańskiego, — ożywienie te l i tu  
przez wprowadzenie pierw iastków  mu 
zycznyeh n ig d y  dotąd w „Zemście" nie 
stosowanych, oraz ciekaw a szata ko 
ptjumowo _ dekoracyjna.

Obsadą sztuki stanowią: panie:
Elsnerowna (Podstolina), Gołaszewska 
(Klara), panowie: Bigot (Wacław), By 
strzyński (Perełka), Dąbrowski (Pap­
kin). Mikołajewski (Murarz). Obuchów 
ski (Murarz), Orliński (Cześaik). Sza­
frański (Rejent), Wzorczykowskl (Dyn 
flalski).

Inscenizacja i reżyserja  rro c /v w a
w rekach J e  -'ugo Gołaszewskiego. 
Nowe dekoracje w edług projektów  .1. 
Gołaszewskiego w ykonali: I , Szym­
czyk i L. M arjańsk i.

Muzyko skom ponował H enryk  Ga 
domski. . . .

N astępnie ..Zemsta* daną redzie w 
n ie d z ie le  o godz. 11 m. 15 jako poranek 
szkolny zakupiony przez związek nau  
czycielstwa polskiego w Fosnowon, 
oraz popoł. o godz. 4-«j m. 15 i wieczo­
rem we wszystkie dni nastept.'e.

D yrekcja tea tru  nrzestrzegać be 
dzie nil nip punktualności.

Początek n r z e d  stawień wieczoro­
wych o godz. 8 m. 15.

 oOn------
k r w a w a  r ó j k a  n a  u l . s ł o

WACKIEGO W SOSNOWCU
Na tle osobistych nieporozumień 

w ynika pomiędzy Piotrem dęb­
skim (Słowackiego 40) a gospoda­
rzem domu M arjanem Boreckim. Bo 
recki uderzył Gębskiego dwukrot­
nie siekierą w głowę, Wezwano loka 
rza, który udzielił rannemu pierw­
szej poniocv. pozostawiając go na 
kuracji w domu. Wojowniczym go 
spodarzem zajęła się policja.

 oOo-----
— Osobiste. Naczelnik wydziału ad

m inistracyjnogo m ag is tra tu  Dąbrow y 
I>. Br. D ulsk i w yjechał na u r 'o p  wy 
poezynkewy.

— Odznaczony „Krzyżem Niepodle. 
g ło śd “. U rzędnik kop. „M ars“ w Łagi 
szy p. P iu s  J a n  P ieczyński odznaczony 
został „Krzyżem  Niepodległości**.

— Rocznica śm ierci Żwirki i W igu­
ry  w Sosnowcu. O negdaj od! y!o się 
w lokalu kom itetu  m iejskiego LOPP. 
w Sosnowcu posiedzenie zarządu ko 
m ite tu  i przedstaw icieli kół LOPP., w 
spraw ie uroczystego obchodu w dniu  
10 bm. rocznicy śm ierci Żwirki i W i­
gury . U stalono następujący  program  
obchodu: uroczysta msza 5w. w ko­
ściele p a ra fja ln y m  o godz. 9.40: po­
chód na plac Żwirki i W igury- odsło­
nięcie p ły ty  pam iątkow ej ku ezei 
Żwirki i W igury  i przemówieińe; kwe 
sta  uliczna na  C hallenge 1994.

N astępnie postanowiono zwrócić 
się do wszystkich kół LOPP., s-towarzy 
szeń, o rganizacyj i szkół z gorącym  a 
pelem o przy jęcie  udziału  w uroczy­
stości.

— Zarząd parafjalnej akcji katoli­
ckiej u* Pogoni zaw iadam ia, że zapisy 
na w yjazd do Częstochowy przedlttżo 
Ue zostały do dnia  13 września włącz 
nie i odbyw ają się w lokalu stow arzy­
szenia młodzieży polskiej żeńskiej przy 
ni. F lo rjań sk ie j 17 w godz. od 18 do 
19. C ena biletu  w obie strony wynoai 
4 zł. 40 groszy, k tó rą  to  sumę należy 
uiścić przy zapisie. W yjazd do Często 
chowy w dn. 17 bm. (dla mężczyzn) i 
24 bm. (dla kobiet) nastąp i z dworca 
sosnowieckiego o g. 5 m. 15 rano; 
zbiórka przed dworcem punktualn ie  o 
godz. 5.

— Klub młodzieży im. mars*. ,T. 
Piłsudskiego na Konstantynowie poda 
je. do wiadomości, że w dniu im . o 
godz. 18,30, w lokalu k lubu przy ulicy 
Staszica nr. 33, p relegent m iejskiego 
kom itetu LO PP. wygłosi odczyt na 
tem at obrony przeciwgazowej.

W stęp bezpłatny.

W związku z napadem rabrnko 
wym, dokonanym w dnu. 10 sierp­
nia rb. pod Sławkowem na inspek­
tora pracy w Sosnowcu ini. Federo 
wicza, któreg. bandyci wzięli za ka 
sjera fabryki Szajna — w dn. 26 
bm. zatrzymany został jeden ze 
sprawców napadu

Władysław Derejski, 
stały mieszkaniec wsi Niegowouice, 
pow. zawierckiego.

W toku dochodzenia, przeprowa 
dzonego przez wydział śledczy w 
Sosnowcu pod kierownictwem kom. 
Kardasiewieza i policję olkuską. — 
ustalono, że napadu na inspekiora. 
pracy dokonali: W adysław Derej-
ski i

Stanisław  Zapała z Dąbrowy.
Dalsze śledztwo wykazało, że 

napadu ws o utnie z wyżej wynrenio 
nymi bandytami miał dokonać 

Roman Chacłuilski. 
który spóźnił się na umówione 
miejsce i przyjechał na rowerze do 
Sławkowa już po dokonanym napa 
d>ie. Rower ten Chachulski pozosta 
wił na polu, w pobliżu szosy i — 
jak  ustalono — jest on własnością 
Zygmunta Rajcy, mieszkańca iNie- 
gowonic .

Po aresztowaniu Derejskiego w 
rocy z 4 na T. bm

zarządzona została obława, 
podczas której zatrzym any został 
w Dąbrowie drugi sprawca napadu 
— Stanisław  Zapała, w Zagó:-u zaś 
w jednem z mieszkań znaleziono re

Onegdaj wieczorem na *>zosie 
pomiędzy wsiami Zagnańsk — W ą 
sosz, a Zagnańskiem, pow. kieleckie 
go na tle porachunków os this tych 
wynikła sprzeczka pomiędzy Józe­
fem Grabowskim, lat 21 Dochodzą­
cym z Zawiercia i Stefanem Mich- 
tą, pracownikiem kamieniołomów w 
Zagnańsku, która zamieniła się av 

krotce w krwawą bójkę.

W sądzie okręgowym w Sos >ow 
cu odbyła się wczoraj ciekawa spra 
w7a z oskarżenia Zelika Żarskiego, 
zam. przy ul. K ołłątaja w Bedznne. 
znanego kupca, którego kombinacje 
kupieckie i ostateczne zniknięcie, 
wywołały wśród kupców Będzina 
niemałą swego czasu wrzawę.

Żarski, jak  zresztą wielu kup­
ców, których interesy zgórv obli ­
czone są na pr pularnie zwaną ..plaj 
tę“, — brał towar na kredyt, 
następnie sprzedawał go za go-

w ł o so w  wc r
—  łysienie usuw a — 

E s e n c j a  CHINOWO-CHMIELOWA5’ 
„ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE", 

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  a p teczn e

wolwer z 8-rna nabojami, k tó ry ; po 
sługiwali się bandyci w czasie na­
padu. Obaj bandycli Derejski i Za­
pała

przyznali się do winy,
(świadczająe że nie mieli zam < a r u 
dokonywać napadu na inspektora 
pracy, a stało się to tylko na sku- 
’ck pomyłki, gdyż planowali napad 
na kasjera fabryki Szajna, który w 
dniu tym nr.a! wieźć większą sumę 
pieniędzy do fabryki na wypłatę ro 
botnikom.

Inicjatorem  napadu — jak ze­
znali — był Zygm unt Raiea, który 
wypożyczył im rewolweru.

W toku dalszego dochodzenia 
stwierdzono, że na terenie Zagłębia 
została zorganizowana banda, k tó ­
ra m iała dokonać

szeregu napadów rabunkowych 
Do bandy tej wchodzili 

Zapała Staićsław, Chachulski Ro­
man i Chachulski Wiktor 

(bracia), zamieszkali w Dąbrowie, 
oraz Derejsk; Władysław i Ra,j"a 
Zygmunt, zam w Niegowjnirach.

Planował' oni dokonać nar adu 
na jednego z kupców w Dąbrowie, 
oraz na jeder ze sklepów na kol. 
, Józefów ' w Zagórzu. Ponadto usi 
lowali oni dokonać napadu ua mie­
szkanie jednego z mieszkańców wsi 
lu ezn a  Baba (pod Ząbkowicami), 
jednak spłoszeni zbiegli. Wszyscy 
zostali aresztowani i wraz z docho­
dzeniem przekazani władzom sąde 
wym.

W czasie bójki Grabowski dobył 
noża i pchnął nim w plecy Mich 
tę, który obficie brocząc krwią, zato 
czył się i upadł nieprzytomny na 
ziemię, ponosząc śmierć.

Grabowski po dokonaniu merder 
stwa zbiegł, lecz został ujęty przez 
policję i przekazany władzom sądo­
wym, które osadziły go w więzieniu.

tówkę i zmyliwszy czujność wierzy 
cieli, przepadł z gotówką bez wie­
ści.

Za zbiegłym rozesłano listy goń­
cze, do odpowiedzialności zaś po­
ciągnięto na razie za działanie z 
nim w porozumieniu, jego żonę He­
cę i syna Mojżesza, równie dobrze 
znanych będzińskiemu kupiectwu. 
M atka i syn zasiedli zatem na ła­
wie oskarżonych.

Rozprawa trw ała kilka godzin i 
zakończyła się wyrokiem uniewin­
niającym obvdwuch oskarżonych.

Sprawa ta zasługuje na szcze­
gólną uwagę, gdyż jest ona pierw­
szą tego rodzaju sprawą, wytoczo­
ną przez prokuraturę sosnowiecką 
w myśl nowego kodeksu karnego, 
który za doprowadzenie do niewy­
płacalności, lub ogłoszenia swej u- 
padłości, celem pokrzywdzenia wie 
i-zycieli, przewiduje karę do pięciu 
!at więzienia

ŚWIĘTO PRACOWNIKA UMYSŁO­
WEGO W GRODŹCU

D nia 24 bm., aa  całym  terenie Pol 
ski urządzone zostanie święto p ra­
cownika umysłowego.

W  związku z tom w Grodźeu odbyło 
się organizacy jne zebranie przedsta­
wicieli związku pracowników um y­
słowych państwowych _ sam orządo­
wych i insty tuey j społecznych, ce­
lem utw orzenia kom itetu.

Przew odniczył zebraniu p. T. Do­
browolski, sekretarzow ał p. St. Cza- 
jer. Do kom itetu zostali w ybrani pp.: 
St. Kem pa, Br. Im iołczyk, S t  Cza je r  
i J . N ogaj z Bobrownik. z ram ienia  
nauczycielstw a: pp. Tom asik, Lipozyk, 
z Grodźca, M ikurda z Wojkowic- Ko­
m ornych, Sm olka z Bobrowo :k P rzy  
łęcki z Dobieszowic, S tanisław a Bla- 
szczykówna z Rogoźnika i Tarlensz 
H rab i ze Strzyżowie, Genowefa (i-ze 
dzianka z Psar, z innych gałęzi p raca  
jąco umyslowowych: pp: Micha Piki z
Grudkowa, Gajewski i Bacia z W ojko 
wic Kom., Czarnecki, Adamowski, Mi 
chał A ugustyn, P ila rsk i, J a n  Go­
łąb, W ładysław  Sobolewski, Dobrowol 
ski Tadeusz, Jasińsk i Tadeusz, ks. 
Bilski z Grodźca. K rajew ski z Dobie szo 
wic, K iersnicki ze Strzyżowie, dr. Szut 
kowski z Bobrownik, S tan isław  K ubań 
:-ki z Bobrownik oraz Stanisław  Spo- 
towRki i S tanisław  Sidowski z Grodź, 
ea.

P rog ram  zapow iada: nabożeństwo,
złożenie wieńca na płycie nieznanego 
żołnierza, poranek w lokalu związku 
i na zakończenie zabawa w kUPie.

Szczegółowe opracowanie p rogram u 
święta odbędzie się dnia 9 bm o gndz. 
5 ej popo l w lokalu związku obok po­
czty w Grodźeu.

— Plenarne posiedzenie komitetu 
obchodu 250-ej rcoznicy odsieczy wie­
deńskiej w Sosnowcu. Ju tro  o godz. 7. 
ni. 30 wiecz. w m agistracie w Sosnow 
cu odbędzie się plenarne posiedzenie 
m iejskiego kom itetu  obchodu 250-ej 
rocznicy odsieczy W iednia z następu ją  
cym porządkiem  obrad: odczytanie 
protokółu, spraw ozdanie prze w od ńi- 
czącego sekcji, ustalenie p rogram u 
i wolne wnioski.

— N iedom agania przy wycierze ko- 
iii’’nów w Czeladzi. M ieszkańcy Czela­
dzi skarżą sie na wycier kominów w 
mieście. Tymczasowe zezwolenie ca wy 
d e r  kominów posiada p. J . Szura, k tó ­
ry  w pracy  swej ogranicza się ty lko do 
zbierania pieniędzy i w ypisyw aniu kw i 
tćw, natom iast zapom ina zupełnie o o. 
bowiązku, ja k i na nim ciąży K om iny 
i i- czyszczone są od dwuch - trzech mie 
sięcy, co w yw ołuje zrozum iale protę- 
< ty. Oc-Kywiście stan  tak i może ła* 
przyczynić się do pow stania pożarów 
w mieście, za k tóre  n ik t nie bierze od­
powiedzialności.

Należałoby, aby  władze zwróciły t a  
nu f-teurze uw age , by m niej na uwadze 
rniał w łasną kieszeń, a więcej pilnow ał 
bfzpieczństw a cudzego mien-a.

— Syn w ybrał ojeu pieniądze t pod 
^lennika na P is k a c h . M ieszkaniec kol. 
P  aski J a n  Głowacki b. robotn ik  kcp. 
„Czeladź** przed kilku m iesiącam i otrzy­
m ał w ypłatę za t. zw. „lata'* w sum ie 
9(K zł.

O złożeniu swych oszczędność' w K. 
K. O., czyteż w P.K.O p. G. nie chciał 
wcale słyszeć. W  końcu zdecydował się 
pieniądze ukrve w sienniku uw ażając że 
jest to najbezpieczniejsze.

Jakże  srodze zawiódł się w swem 
m niem aniu.

O statnio p G. kon tro lu jąc  «>m tik 
ku swemu przerażeniu  zauważył, żo 
paczka w k tó re j uk ry te  były pieniądze 
znacznie się zm niejszyła. W y ją ł p itn ią  
dze na stół i po przeliczeniu zaw arto­
ści paczki stw ierdził b rak  640 -t. P o lic ja  
w czasie dochodzenia ustałiła.źe kradzie 
ży pieniędzy dopuścił się syc p  G , k tó  
ry zużył pien ądze na libacje..

Skonał ze sztyletem w plecach
Bezrobotny z Zawiercia zamordował

kielezanina.

Echa afery kupca będzińskiego
ŻONA I SYN PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM W SOSNOWCU.
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Z Z aw ierc ia .
(z) Pobicie. Au.oni Mącik z Zawier­

cia (Krakowska 16) został pobity i po 
kłuty nożem przez kilku osobni ko w. W 
sprawie tej polieja prowadzi ducnodze 
tie .

(z) W ybicie w'yb. Stanisławów W i 
iławskiemu (Wenecka 4) wybito w o- 
knach szyby, wartości 50 zł. Po-ądza on 
o to J. Jawrorskiego z Zawiercia. Poli 
tja prowadzi w tej sprawie dochodze- 
»ue.

 ;0 ;____
WZROST WKŁADÓW OSZUZĘDNOŚ 

CIOWYCH W PKO.
W sierpniu zarówno wkłady oszezą 

łnościowe jak i liczba oszczędzających 
łę PKO. wykazały daiszy poważny 
r zrost

Wkłady oszczędnościowe wzrosły o 
&.174.939 zł., osiągając na dzień 31.6.23 r. 
stan 448.685.571 cl., łącznie zaś /  wkłada 
tni pochodzącemi z waloryzacji dnw- 
(tyeh wkładów’ markowych zł. 4r5.549. 
•63.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych wzrosła także i licz 
ka oszczędzających w PKO. W ciągu 
iierpnia PKO. wydala 28.C03 nowych 
książeczek oszo ędnościowych, osiąga­
jąc na dzień 31.88.35 r. łą o n ie  z książecz 
kami pochodzącemi z waloryzacji 
t 656.377 książeczek.

MATKA POSZUKUJE COD KI.
Stanisława Młodnikowa, /  pierw 

szego męża Kącka poszukuje swej 
córki 18-1 et niej Weronik* Kacbiej, 
która w 191 b roku przyjechała z Nie 
tr.ee do Polski. Ktoby cokolwiek 
wiedział o zaginionej niech pow'ad o 
i,ii matkę pod adresem: Sosnowiec, 
Dębowa Góra 36. Stanisława Mło- 
rfibkowa.

Inne gazety prosimy o przedruk

Przysposobienie rolnicze młodzieży wieisKiej
w okręgu kieleckiej izby rolniczej

Z O lkusza.

Przysposobienie rolnicza młodzieży 
wiejskiej na terenie działalno:ei kielec 
kiej izby rolniczej objęło w ro iu bieżą 
cym przeszło 5000 młodzieży zgrupowa 
nej w 648 zespołach.

Najwięcej zespołów konkursowych 
zajęło się uprawą roślin jak: ziemniak, 
burak pastewny, kukurydza i mar­
ch v; pastewna. Liczba zespołów dla

tych tematów wynosi 399.
Tematami warzywnemi zajęło s:ę 186 

zespołów, hodowlami 51, porządkowemi 
12 zespołów.

W październiku nastąpi zakończenie 
konkursów połączone z wystawam i re  
jonowemi oraz zjazdami w (.oszezegól 
nych powiatach.

Świętokradca, który ograbił kościół
we wsi Podlesie, pow. włuszczowskiego 

osiadł w więzieniu.
W ub. niedzielę donosiliśmy, że 

jaeyś świętokradcy włamali się do 
kościoła parafjałnego we wsi Pod­
lesie, gm. Lelów, pow. włoszesow- 
skiego, skąd ze skarbca skradli 
monstrancję srebrną pozłacaną wy­
sadzaną drogiemi kamieniami i dwa 
kielichy pozłacane oraz puszkę sreb 
rną, ogólnej wartości 2.500 zł.

W toku energicznych dochodzeń

policja ustaliła, że włamania doko­
nał Stanisław  Grzelak, la t 23, ze 
wsi Dębice, pow. Lubartów.

Skradzione przedmioty Grzelak 
zakopał w piasku około wsi Podle­
sie, skąd wydostano je i zwrócono 
proboszczowi.

W toku dochodzenia Grzelak 
przyznał się do świętokradztwa. 
Osadzono go w więzieniu.

Strajk w wapiennikach Hempla
w Chęcinach.

ROBOTNICY W LICZBIE 400 JUŻ TYDZIEŃ NIE OPUSZCZAJĄ 
TEKENU FABRYKI I DOMAGAJĄ SIĘ PRZYJĘCIA ZWOL­
NIONYCH ROBOTNIKÓW. — PRÓBY ZAŁAGODZENIA ZA­

TARGU.
Na terenie wapienników Hem ­

pla w Chęcinach trw7a od dłuższego 
czasu zatarg  między robotnikami, 
a dyrekcją zakładów, robotnicy do­
magali się przyjęcia z powwotem do 
pracy wydalonych w swoim czasie 
pracowników tych zakładów, któ­
rzy w7 liczbie 36 zostali zwolnieni

Obecnie zatarg  ten zaostrzył się 
a robotnicy przystąpili do strajku.

tuje około 400 robotników

na terenie kamieniołomów i fabry­
ki. Robotnicy zastosowali strajk  
włoski i już od tygodnia nie opusz­
czają terenów fabrycznych,

Wszczęte w tej sprawie rokowa­
nia przy pośrednictwie inspektora 
pracy nie doprowadziły dotychczas 
do porozumienia. Obecnie ze strony  
władz adm inistracyjnych podjęte 
zostały próby załagodzenia zatargu.

KRWAWIENIE 
STAN ZAPALNT 

i S W Ę D Z E N I E
u '  v w  a

Orkiestry dziecięce.
W Ameryce istnieje spora liczba or 

Łiestr złożonych wyłącznie r dzieci. 
Sensację w południowej Ameryce wzbu 
efziło tournee jednej z takich orkiestr,

w skład której wchodziły dzieci od 2 
do 6 lat. Orkiestra dziecinna gra na in 
strumentach sfabrykowanych -psejał. 
nie dla małych muzyków.

GROŹNY BANDYTA UCIEKŁ Z ŁO 
KAŁU SADOWEGO.

Wczoraj w godzinach przed oołud 
niowych zbiegł z sądu grodzkiego w  
Wolbromiu niebezpieczny więzień,
Józef Gardyła, mieszkanieo Wolbro. 
mia i Brzozówki pow. miechowskiego.

Gardyła przyprowadzony był
przez dwóch posterunkowych z wię­
zienia będzińskiego w dniu wczoraj­
szym do sądu grodzkiego w Wolbro­
miu na sprawę o kradzież. W chwili, 
kiedy posterunkowi odprowadzili go  
do ustępu, Gardyła zm yliwszy czuj­
ność posterunkowych, zbiegł.

Pomimo młodego wieku, bo mający 
20 lat, Gardyła jest organizatorem  
bandy złodziejskiej, będącej postra 
ehem miejscowej ludności, a zwła­
szcza włoścjan, przyjeżdżających na 
targi do Wolbromia, których tororyzo 
wał. Karany był za kradzieże i pobi­
cia kilka razy, ostatnio zaś sąd grodz 
ki w Wolbromiu skazał go na 5 łat 
więzienia.

Przed ostatnią sprawą liciekl z are 
sztu wolbromskiego, przep Pow7; wszy 
kraty. U jęty w ciągu kilku tygodni po 
dokonanej nowej kradzieży, Gardyła u 
rządził sobie harakiry, kalecząc się 
brzytwą 17 razy.

Zarządzony niezwłocznie pościg za 
niebezpiecznym więźniem nie dał nara 
zie żadnego wyniku.

(ol) Z urlopu. Z dniem dzisiejszym  
powiatowy lekarz weterynarii, dr. 
.Tan Lubczyński skończył urlop wy  
poczynkowy i objął urzędowanie.

(o l) Koło 1. m. i k. w P ilicy. W ub. 
rdedzielę powstało w P ilicy  koło 
1. m. i k., do zarządu którego wybra­
no: pp. rejenta J. Stachnika (pTezes), 
ks. dziek. Frejlicha (wiceprezesi, St. 
Cembrzyńskiego (sekretarz), Hen, 
Sadowskiego (skarbnik). Do sekcji 
propagandowej: pp. Edw. Kwa pi sza. 
Łudw. Fedaka, wójta DrążkiewW a i 
komendanta posterunku Czyżewskie­
go.

(ol) Pomoc pogorzelcom w P ilicy .
Ofiarom klęski pożaru w P ilicy  w dn. 
9 nb.m. poza 600 kg.mąki z powiatowego 
komitetu pomocy bezrobotnym i 101) 
Olkusza, miejscowy komitet dojęczył 
zł. gotówką z wydziału powiatowego z 
po zł. 2.20 na osobę z sumy zł. 182.40, 
zebranej na ten cel, oraz zakupił chi o 
ba za zł. 96.90 gr.

marli wstają z grobu...
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Raul zwrócił oczy ua dodatkowy 
budynek.

— Więc to jest pawilon zajmo­
wany przez pannę do towarzystwa!
— zapytał.

— Tak, jest bardzo wygodny, po­
zwalający osoh’e w nim m ieszkają­
cej być całkiem niezależną... Może 
wchodzić i wychodzić ile razy jej snę 
podoba. Na teraz biedne dziecię nie 
może korzystać wcale z tej dogod­
ności.

Czoło młodego człowieka zmarsz 
czyły się i rzekł:

— Czy wiesz, moja ciotko, że 
panna Gabrjela zmieniła się w spo­
sób przerażający od czasu waszego 
wyjazdu z Paryża.

— Rzeczywiście! — dodał F ilip
— Myślę, moja matko, że twoja pan­
na do towarzystwa ma bardzo wątły 
organizm.

— Takiem jest zdanie doktora — 
odrzekła pani de Garennes. — Cho­
roba ta objawiła się w sposób dziw­
nie nagły i gwałtowny... Byłam bar­
dzo niespokojna, p r z y z n a ję p o m i-  
wo zapewnień doktora Laubet i do 
dać muszę, że niepokoju tego nie po­
zbyłam się dotychczas.

Raul doświadczył bolesnego uczu­
cia, jak gdyby stalowe ostrze prze­
szyło mu piersi.

Jednakże zapanował nad wzr u ­
szeniem i zapytał prawie pewnym 
głosem:

— Myślisz więc, moja ciotko, że 
niebezpieczeństwo istnieje?

Spojrzenie F ilipa podyktowało 
baronowej odpowiedź.

— Chciałabym nie myśleć tak... 
ale obawiam się.

— .Takiegoż lekarza zawezwa­
liście?

— Doktora Laubet, człowieka 
pełnego nauki i doświadczenia... 
Lekarz to wielkiego talentu, a przy 
tern z sercem.

— Ostatecznie, czy macie do nie 
go zaufanie?

—- Najzupełniejsze... Tak jak 
wszyscy w Bry-sur Marne i całej 
okolicy.

—- Nie trzeba się niepokoić bez 
przyczyny i widzieć wszystko w 
czarnych kolorach — rzekł F ilip .-- 
Czy doktór Laubet obiecuje wyle­
czyć pannę Gabrjelę?

— Obiecuje to stanowczo.
— W takim razie jestem całko­

wicie uspokojony. Doktór nie może 
zobowiązywać się tak lekkomyśl­
nie...

Podczas gdy zamieniano te sio 
wa, zwolna oddalono się od domu.

Weszli do parku, pani de Garen 
nes chciała pokazać odwieczne drze­
wa swemu siostrzeńcowi Lecz Raui 
nie był w stanie okazać zachwytu.

Myślał tylko o Gabrjeli i mimo 
twierdzenia doktora, które Filip u- 
ważał, lub też zdawał się uważać 
za tak uspakajające, nie mógł się 
pozbyć strasznego niepokoju, jaki 
duszę jego ogarnął.

XXXYI.

Przechadzając się dalej po p a r­
ku, doszli do furtki, którą pani de 
Garennes wraz ze swymi gośćmi i 
Gabrjela weszła do parku przed 
paru  godzinami.

Furtka ta  zwróciła uwagę Rau
la.

— Zdaje mi się, że te drzwi w y ­
chodzą na brzeg rzeki — rzekł *

— Tak jest — odrzekła — bar 
dzo to jest wygodne dla spacerów 
łódką po rzece.

Udano się ścieżką, ciągnącą się 
wzdłuż muru.

Filip, idąc. dawał matce znaki 
porozumienia.

O dwadzieścia kr-oków od głów­
nego korpusu domu pani de Garen­
nes zwróciła się do syna, który od 
pewnego czasu pozostał cokolwiek 
w tyle.

— Filipie — rzeka do niego —*

skorzystam z twej obecności, ażeby 
cię prosić, iżbyś rzucił ->kiem na 
pian mających się dokonać robot, 
który mi dziś oddano... — Ra ulu, 
wszak pozwolisz nam oddalić suę 
ua jaki kwadrans...

— Choćby na pół godziny, ko­
chana ciotko — odrzekł młody czło­
wiek z pośpiechem. — Nie obawiaj 
się, ażebym się nie znudził. Użyję 
mej samotności, by  ̂jes/eze raz 
przyjrzeć się pięknościom twego 
parku..

— Idź więc, moje kochane dzio 
cię. Wkrótce pow7rócimv.

— Oh! nie spieszcie s*ę. pro zę.
— Chodź więc, Filipie, ponie­

waż twój kuzyn pozwala mi zabrać 
cię.

Baronowa weszła do domu z sy­
nem, zaprowadziła go spiesznie do 
swego pokoju.

— Zrozumiałaś matko moje zna 
ki i znalazłaś sposób, ażeby'm y 
mogli pomówić sam na sa.n— rzeki 
Filip. — Było to koniecznem, gdyż 
potrzeba porozumienia się jest oa-
£ł*b

— Mów — rzekła pani de Ga­
rennes.

— Od pierwszego rzutu oku spo 
strzegłem, że zaczęłaś pracować w 
naszym interesie, ale widzę się zmu 
szonym, moja matko, uczynić ci pod 
tym względem pewien wyrzut.

W yrzut? — powtórzyła barono­
wą z zadziwieniem. — Jakiż (O 
w yrzut ?

d. c. n.
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Smutna tajemnica willi 
nadmorskiej

„Zabiłam go, by nie 
cierpiał..."

Nad szumiącym wielkim joea- 
nem w malej wiosce Soulac niedale­
ko Bordeaux stała otoczona ogród­
kiem niewielka willa, odnajnv v ana 
zwykle na lato przez przyjezdnych 
gości.

Przed wilią, tę zajechało pewne­
go dnia auto. z którego najpierw  
wysiadła kobieta średnich lat, a pe­
tem wyniesiono bezwładnego mło­
dzieńca.

Ciekawi mieszkańcy .Soulac do­
wiedzieli się wkrótce, że nowymi 
lokatorami domku są pani Orawicr 
a dwudziestoletnim synem E rne­
stem. Młodzieniec jest sparaliżewa 
ny naskutek przebytej ciężkiej cho­
roby.

Upłynęło parę tygodni, a cała o- 
koliea znała już zawsze pogodną 
panią Gravier. P rzy spotkaniu py­
tano ją o je j biednego syna Odpo­
wiadała, że ma nadzieję, że powie 
trze morskie uzdrowi jej chłopca.

Ostatnio pani Gravier posmut­
niała. Mówiła sąsiadom że nie wi­
dzi poprawy, że chłopiec jej cierpi 
okropnie i że traci już nadzieję by 
odzyskał kiedykolwiek władzę w no 
gach.

Pewnego ranka, mieszkańcy Sou 
!ac byli zdumieni widząc, że mimo 
dość 'x'znc.i godziny okiennice wil­
li nad morzem są szczelnie zarnkmę 
te, a drzwi zaryglowane. Gdy nikt 
nie odpowiadał na pukania, w y ra ­
żono drzwi i znaleziono w .alkowo 
c,ie pustym  domu na łóżku przy­
strojone kwuatami zwłok: Ernesta

wavier. Ze skroni jego sączył się 
strum yk krwi. Matki nigdzie mo 
było. Zrazu, sądzono, że chłopiec 
popełnił samobójstwo, ale już w go 
dzinę potem dowiedziano się, 79 

: * inaczej.
Miejscowy kom isarjat pohej > 

trzymał wysłany dnia poprzednie­
go list pani Gravier.

„To ja  zabiłam mego chłopca" 
pisała nieszczęśliwa matka. , Zabi­
łam go, by nie cierpiał tak okrop­
nie. Potem ubrałam go w iego naj­
lepsze ubranie, przystroiłam kwia­
tami i oto odchodzę. Idę rzucić się 
do morza".

Pomimo pilnych poszukiwań, do 
tychozas nie znaleziono pani Gra­
vier. Czyżby spełniła okropną groź 
bęT

Zbrodnia matki kochającej uad 
życie syna, zbrodnia przypom inają­
ca słynną sprawę Umińskiej, wstrzą 
snęła całą okolicą. Gazety paryskie 
rozpisały się o nici szeroko.

 :0:-----

Do każdej tualeły -  
odpowiednie paznokcie

Paryżanka, która pragnie być mod 
uą musi przystosować się do nowych 
wymagań mody jesiennej. Gdy piękne 
panie spędc.ały wywczasy letnie nad 
morzem, w górach, na letniska, moda 
poczyniła nowe „zdobycze1*. Do tych 
najnowszych należą — sztuczne pa:.nok 
eie. W kąt poszły już własne pazno. 
kietki, lakierowane na różowo, czerwo 
no etc. Paznokcie zamawia się tera* w 
sklepie: do wyboru, według miary i 
według tualety.

Odbywa się to tak: z paznokci na­
turalnych robi się odcisk woskowy, do 
kladnie oddający ich formę i ksetatt 
Jako material do sztucznych paznokci 
używa się tylko złota i platynę, gib­
kie, miękkie metale. Złoto we wszyst­
kich odcieniach: od blado — matowego 
do czerwonego. Platynowe paznokcie 
mają szary — perłowy odcień, fen  lub 
inny odcień paznokci ze złota tub pla­
tyny odpowiada barwie sukni.

Oczywiście, na paznokcie z tych me 
tali i to w wielu egzemplarzach mogą 
sobie pozwolić tylko elegantki, rozpo­
rządzające odpowiednią fortuną.

Karpacki Janosik w spódnicy.
Piękna hucułka hersztem okrutnych zbójników.

Do historji już należą te czasy, 
kiedy to w Tatrach grasowały w 
najlepsze bandy groźnych zbójni­
ków i tylko legenda przechowała 
dla nas postać Janosika,
nieustraszonego herszta zbójnickiej 

watahy.
T atry  — pomimo swe) dzikości

— przestały już być dogodną kry­
jówką dła ludzi wyjętych z pod 
praw a i niema w mch dziś juz bo­
daj jednego zakątka, jednego szczy­
tu, niedostępi ego dła nowoczesne­
go turysty.

T atry  ucywilizowały Mę.
W olbrzymiem paśmie K arpat 

pozostał jednak po dziś dzień skra­
wek mało znany, pełen niedostęp­
nych punktów, w których — dzięki 
temu — panują dotąd stosunki nie 
wiele różniące się od tych z przed 
paru wieków. Są to K arpaty  Wacho 
dnie — Huenlszczyzna, najwyższa 
po Tatrach i
najdziksza część całego pasma kar 

{lackiego.
Coraz częściej wprawdzie 1 co­

raz liczniej odwiedzana jest Hucul- 
szczyzna przez turystów, coraz ehęt 
niej obierana jest przez ludność 
m iast za miejsce letnich wywczasów
— mimo to jednak w szerokim 
swym pasie posiadaja K arna ty 
Wschodnie tyle miejsc znanych tył 
ko góralom karpackim, tyle przez 
naturę  stworzonych że dziwić się

nie można, iż to, co dla T a tr jest 
już dziś tylko legendą, tam —■ w 
K arpatach  Wschodnich istnieje je­
szcze jako rzecz zupełnie zwyczajna 
Mamy na myśli

watahy zbójnickie.
Sak stwierdzono, jest ich w tej 
chwili jeszcze na terenie H uu.l- 
szczyzny sporo. Jedną z nich — nai 
liczniejszą o której pisaliśmy przed 
kilku dniami — zajęły się już w ła­
dze bezpieczeństwa i kto wie, czy w 
tej chwili — rozgromiona całkowicie 
—nie przestała już istnieć.

Żyje jednak i do tej chwili get 
suje swobodnie w Karpatach 
Wschodnich inna banda zbójnicka, 
kto wie czy cd tam tej nie groźrrej 
sza, a bardziej niezwykła dlatego, 
że

na czele jej stoi — kobieta.
W  powiecie nadwćrniańskna 

słynęła z piękności włoda hucułka, 
Anna Batoezuk, popularna w całej 
okolicy pod przezwiskiem ,.Rudej". 
Była kochanką zbójnika, którego 
spotkał los iwykły. W utarczce z 
policją, padł od kuli karabinowej.

P iękna hucułka postanowiła po 
mścić śmierć ukochanego. Z najgor 
szych zawadjaków, łotrów i ohw‘e 
siów zorganizowała przed kilki- la­
ty  szajkę i stanąwszy osobiście na 
je j czele — zaszyła się w dzikich o 
- tęnach gór.

Niebawem banda „Rudej" zasły

Schwytanie dzikiego człowieka
w Bułgarji

Cudciiu polowań w Gabrowo, w oko 
licach przełęczy Szypka (Bulgarja) od 
kryl jeden % m yśliwych wielkie gniaz­
do na drzewie uplecione z gałęzi i o- 
slonięte od niepogody dachem %l liści i 
sitowia. Wdrapano się na drzewo i w 
gnieździć odnaleziono owłosione gęsto 
podobne do małpy, stworzenie Ho ścią 
gnięciu broniącego się zaciekle stworze

nla, przekonano się, U  jest to zdziczały 
zupełnie człowiek ,który zapomniał ju t 
nawet mowy ludzkiej i wydawał tylko 
pewne dźwięki i okrzyki gardłowe. Jak  
stwierdzono później, był to przestępca, 
który w roku 1915 uciekł s więzienia, 
skrył się w lasach i tam przebywał do 
tej pory.

P O R T
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

MECZ LEKKOATLETYCZNY POL 
SKA -  WĘGRY W KATOWICACH.

P. Z. L. A. postanow ił urządzić mecs 
lekkoatletyczny P o lska — W ęgry  w 
K atow icach, w dniu  17 bm.

N ajw iększą sensację meczu .• ędzie 
s ta r t  K usocióskiego. S ta rtow ać  on bę 
dzie na 1500 m., a przeciwnikiem  jego 
będzie biegacz w ęgierski Szabo, k tó ry  
w tym  roku  uzyskał najlepszy o/.as w 
E uropie  — 8:52.2 sek.
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PING — HONG W STRZEMIESZY­

CACH.
W  Strzem ieszycach rozegrane zosta 

ly zawody p ing — pongowe o m istrso  
stwo Strzem ieszyc.

P ie r w s i m iejsce zdobył Iwaszkie­
wicz (Sokół) — Niemce), 2) E. Austyn

9) K. Malinowski.

SZAMOTA ZAJĄŁ TRZECIE MIEJ­
SCE W AMIENS.

W  biegu sprin terów  o nagrodę m ia 
sta  Am iens, rozegranym  wieczorem, 
S ram ota za ją ł trzecie miejsce za Mi- 
cbardem . M istrz św ia ta  m usiał w tym  
biegu (.chylić czoło przed swym fran ­
cuskim  ryw alem . N astępnie w handica 
pie na 750 m. Szam ota za ją ł 4 miejsce, 
tak  sam o czw arte m iejsce za ją ł on w 
biegu param i.

LADOUMEGUE NIE DAJ ii ZA 
WYGRANE.

S łynny biegacz francusk i I  adoume 
gu% k tó ry  dwa la ta  tem u został zdy­
skw alifikow any za przekroczenie regu ł 
am atorskich, oddaw na bezskutecznie 
s ta ra  się stw orzyć m iędzynarodow ą li 
gę biegaczy zawodowych.

W szelkim  pogłoskom i skartow an iu  
przez Ladom egue'a N urm iego, 7n prze 
czano dotąd energicznie. O statnio ied_ 
nak  najw idoczniej Ladoum egue do­
szedł do porozum ienia ze znakom itym  
zuwodnikietm finlandzkim , gdyż rozpo 
cząl już reklam ow ać zawody, które m a 
ją  się odbyó w P ary żu  24 bm « udzia­
łem N urm iego i jego rodaka P u rje . 
To spotkanie, w którem  startow ać bę­
dzie i Ladoum egue. rozegrane ma byó 
na  dystansie 1 m ili.

Ladoum egue w przyszłości projek 
tu je  pozatem  mecze z P u rjem  na 800. 
1000 i 1500 m tr. i z N urm im  na 2 i 8 ki 
lom etry.

KAT0L: ZABIJA

nęła w całej Huculszczyżnie. Zasły* 
nęła sławą
nieludzkiego wprost okrucieństw u 

i hestjalstwa.
I tak, w styczniu br. banda .Ru­

dej" napadła na rolnika z Krzywo- 
rówki, Paw ła Skrypiaka, w chwili 

i rzez przełęcz Czarnohoraką 
szedł w poloTiiny. Kiedy przy bied 
nym wieśniaku zbójnicy nic w arto­
ściowego nie znaleźli, „Ruda" — 
mszcząc się - -

kazała go rozebiać do naga 
i tak puścić wolno. Gdy drżący z 
zimna nieborak nie rusza się z 
miejsca, ze Izami błagając o zmiło­
wanie, okrutna bandytka poszczu­
ła go swemi dwoma psami i zmusiła 
do ucieczki. W dwa dni później zna 
leziono go w połoninach bez życia 

Dużo zbójeckiej „sław>“ przy ­
czynił „Rudej" zbrojny napad na 
dom kupca Mesuchima Purfberga w 
Jabłoń icy. O krutna hucułka wpadł 
szy niespodziewanie na czele swych 
ludzi do mieszkania żyda, przyłoży 
ła mu do skroni rewolwer i zmusiła 
do wydania wszystkich pieniędzy 1 
kosztowności.

Nie zadowoliła się jednak łu ­
pem. Na dan> przez nią znak, jeden 
z bandytów izucil się na młodą cór 
kę kupca, a gdy ta rozpaczliwie o- 

terała się opryszkowi, „Ruda" o- 
wiadezyła jej, że ojca położy 1 ra ­

pem na miejscu,
jeżeli sama dobrowolnie nie pójdzie 

w objęcia bandyty.
Steroryzowana dziewczyna ule­

gła. Mimo to nie uniknęła łosu jesz 
cze gorszego. „Ruda", opuszczając 
już cłom kupca, dostrzegła na ręce 
irłodej żydówki złoty pierścionek Je  
dnym susem doskoczyła do dziew /.y 
ny i dobytym z zanadrza nożem u 
oięła nieszczęśliwej palec wraz z 
pierścionkiem.

Utrzym uje się też pogłoska, że 
„Ruda* jest nieuchwytna. Istotnie 
— jakby na potwierdzenie tej 
wersji — ani razu dotąd nie udało 
się policji zetknąć z szajką strasz 
nej dziewczyny, tak zręcznie umie 
ona zawsze unikijąć zasadzki i za­
szyć się w niedostępnych kniejach 
k... puckich.

HUMOR.
WYMOWA KWIATÓW.

Sprzedający kw iaty: W ięc pan chce, 
aby m ówiły za pana? Ileż róż mam pa 
nu w ybrać? Pewno ze dw anaście?

K upiec: Ach nie, najw yżej trzy l wi 
dzi pan1 nie m am  znów tak  w ide  do po 
wiedzenia.

ZA DUŻO SŁÓW.
B lat udaje się ze sw oją żoi.ą do zna 

nego ch iru rg a  — ortopedy doktora P  
P an i B la t cierpi m ianowicie na skrzy­
wienie kręgosłupa.

W  gabinecie lekarza pani B lat się 
rozbiera się, a je j małżonek, obeci/y w 
pokoju, zw raca się do niej:

— B albino kochana, bądź łaskaw a 
stanąć prosto, żeby pan doktór w idział 
jak a  jesteś krzywa.

NA NIC!
— Mój drogi, nie nam aw iaj mię ty l 

ko, abym  wziął gospodynię! M iałem  
już trzy : pierwsza była nieuczciwa... 
d ruga  nie um iała gotować... a (rzecia 
złapała mię na małżeństwo!

NA PENSJI.
— Co, pan ienka znalazła jeszcze jed  

ną m uchę w m arm oladzie? B yłam  zu­
pełnie pewna, że już w szystkie wyłowi 
łam!

RYBA.
A lojzy K apuściak  w rócił h  Gdyni i 

dzwoni do przy jaciela  z au tom atu  tele 
fonicznego.

— W iesz H ipek, ja  w Gdyni złowi­
łem rybę coś bajecznego.

— Duża?
— O grom na, szkoda, że nie m i gę ci 

objaśnić jak  by ła  w ielka bo rozm a­
w iam  w bardzo m ałej budce.



SPOSÓB BADANIA ORYGINAŁÓW BEZCENNYCH OBRAZÓW. OSTATNIE DNI KOŚCIOŁA NIEMIECKIEGO W REWLU.

W Monaehjum powstał instytut badania oryginalnych obra/ć.. nn 
strzów pendzla zapomoeą promieni słonecznych. Na ilustracji widzimy Rząd estoński oddalił skargę gminy niemieckiej w Rewlu o pizeka-
aparat, służący do badania, uinl.fiZf_c.ony na dachu instytutu. zanie gm inie zamkniętej do dziś św iąiyni.

Nr. 200. 1014 i 1630 1/33

O B W IESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego Ii-go rewiru w Dąbrowie Górniczej Jan 

Duda, zam. w Dąbrowie, przy ul. Sienkiewicza Nr. 11 na mocy art 1038 
U. P. C. i art. 602, 603 i 604 K. P. C. niniejszem ogłasza, że na żądanie wierzy 
cieli W ładysława Majchrzaka i innych w dniu 15 września 1933 roku od 
godz. 10 rano przy ul. Szosowej w Strzemieszycach w firmie „Teps‘ odbędzie 
sic sprzedaż z przetargu publicznego w II-m  terminie zajątego szkła, na­
rządzi do wryrobu szkła, auta wozów’ i pary koni oraz innych ruchomości 
na oszacowanych na sumą 18 516 zl. 60 gr. na, pokrycie należności na rzecz 
różnych wierzycieli.

Dnia 19 września 1933 roku o godz. 14 m. 30 popołudniu (jednak nie 
później niż w 2 godziny) w Il-m  terminie wr Dąbrowie Górniczej, przy ul. 
Szkolnej Nr. 31, odbędzie się sprzedaż ruchomości oszacowanych na sumą 
zł. 1388 na pokrycie należności na rzecz Komunalnej K asy Oszczędności w 
Rędzinie i innych wierzycieli

Dnia 21 września 1933 roku o godz. 12 w południe (jednak nie później 
niż w 2 godziny) w II-m terminie w Zagórzu, przy ul. Miraszewskich Nr. 44 
cdbądzie sie ruchomości i 20 tysięcy sztuk cegły maszynowej na ogólną su 
me 1270 złotych oszacowanych na pokrycie należności Jana Figla.

Spis rzeczy’ i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu licytacji.
Komornik (JAN DUDA).

Obwieszczenie o licytacji
Urząd Skarbowy w’ Dąbrowie Górniczej podaje do ogólnej wiadomości, 

że w dniu 12 września 193.3 roku w T terminie, a w razie niedojśoia do 
skutku w dniu 15 września 1933 roku w II-gim  term inie o godzinie 10-tej ra 
i/o w lokalu Andrzeja Zielińskiego w Zagórzu, przy ul. Mira szewskich,
celem uregulowania zaległych należności Skarbu Państwa i innych wierzy­
cieli odbedzi'1 sie sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości:

Bryczka, powóz, wóz, para koni, krowa, maszyna do pisania, urządze­
nie domowe, kasa ogniotrwała. l f 5000 szt. cegły palonej oszacowanych na 
ogólną sumą 9595 zł.

Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji ód godziny J ej rano 
w lokalu zobowiązanego.

Kierownik Urzqdu Skarbowego 
(W. TARNOWSKI.)

K I N O

ZAGŁĘBIE
daw nie’ 

( in o -Iea tr „U działów ,”

DZIŚ PREM JERA

„Narzeczona z Wiednia”
Pełna humoru i czarujących melodji perełka filmowa. Mu 

zyka Franciszka Lehara w roli tytułowej Marta Eggert. 
Film  na którym każdy dobrze sie ubawi.

Ceny miejsc bez cmi an.

Wkrótce „MARTWY DOM" w/g pow. Dostojewskiego.

Kino-Teatr

Od 7 'g o  i dni następne
Potężne arcydzieło dźw iękow e wytwórni Sowkino  

M oskwa p. t.

Artem, burłak z nad Wołgi
Dramat w-g pow ieści Maksyma Gorklja .

Wkrótce: „K1ZMET“

Popierajcie L.O.P.P,

DROBNE 
OGŁOSZENIA

w
..Expresie Zagłębia”

mają zawsze 
niezawodny sk u te<

POSADY i PRACE

POTRZEBNA obsługaczka. Zgłaszać 
sie od 10-ej do 12-ej, Dęblińska 11, II
piętro mieszkanie 3 6 . ____________
POTRZEBNA panienka do sklepu u- 
miejąca szyć i cerować. Wiadomość
■ . E x p r c s “ D ą b r o w a . _______________________
POTRZEBNY chłopiec na dokończenie 
praktyki do W edlini.nni ul. W ars/nv- 
ska 14 Koss.

L O K A L E

W YNAJMĘ w Sosnowcu pokój z kuch 
nią. Oferty natychmiast do adnrni. 
stracji „Expresu Zagłębia" ood „Mie
sykanie"_______________________________
POKÓJ z kuchnią z wygodami do wy 
najęcia. Sosnowiec, Piłsudskiego 24.

KUPNO I SPRZEDAŻ

DO sprzedania 2 oficyny Czeladź, We 
groda — Dolna 75. Walasek Karol. 
JEST do sprzedania auto „Ford“ fur­
gon. Dąbrowa Górnicza, ul Narutowi-
cza 23.____   _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
SPRZEDAM rower nowy, pierwszo­
rzędny, na balonach dwubiegowy. W ia  
domość Pogoń, ul. Rudna 3 m. 6 od g. 
14 — 19._______________________________

Marynaty

EEHBBESPIDEO
Szwajcarskie Gorztkie 
Zioła" (z marką Ko. 
tut) są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„szwajcarskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przy czyszczą jącym, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia  
i działającym przeciwko otyłości.

X

WSZYSTKIE ŻPROJfc 
MINERALNE W DOMU

DAJĄ TABLETKI 
M U S U J Ą C E

Mat KLAWE
«T„ VICHY

KARLSBAD
KISS1NGEN

EMS
WILDUNGEN

BILIN
B O R Ź O M

konserwują tylko octv Spiessa 
Posiadam y stale na składzie ocet stoło 
wy, oraz ocet winny stołowy, sprze­
daż wyłącznie w Składzie Aptecznym 
M. Jagiełłowicza 3_go Maja 7.

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

ZABIEGAŁA STANISŁAW  z Bobrow 
nik zgubił dowód osobisty i metryką, 
wydane przez gminę Bobrowniki. 
ŚWIADECTWO tymczasowe wydane 
przez Szkołę Górniczą w Dąbrowie Gór 
i/iczej zgubił Edward Stromczyński,
które unieważnia.____________ _
UNIEW AŻNIAM  zgubioną książecz­
kę Czeladzkiego Towarzystwa Pożycz 
kown Oszczędnościowego .Tana Het 
mańczyka wraz z synem Marjanem. 
JANOTA JÓZEF zgubił książeczką 
kasy, chorych, wydaną w Sosnowcu. 
W ŁADYSŁAW  KURANDY zgubił 
książeczkę kasy chorych, wydaną w 
Sosnowcu.
e m i l j a  o p u ć h l i k o w a , nauczy­
cielką w Myszkowie, unieważnia zgu 
bioną legitym acje urzędniczą Nr. 42, 
wydaną przez Inspektorat Szkolny w 
Zawierciu.

O B E C N IE  C ENY Z N A C Z N IE  Z N IŻ O N E

DRUSZCZ JA N  zgubił książkę K asy
Chorych, wydaną w Sosnowcu_______
MENDLOWI ROZĘ skradziono port­
fel z paszportem, wydanym w W odzi, 
slawiu, książką wojskową, wydaną w , 
P. K. U. Pińczów, weksel na 150 zl. in’ 
blanco z wystawienia Szmula Rozę- 
RODEK W ŁADYSŁAW  zgubił ksią 
żeczke wojskową, wydaną przez l . K. 
U. Będzin.

R ó ż ne

KURSY SZOFERÓW I MOTOCYKLI­
STÓW St. Konopki, Sosnowiec, Pro­
myka 3. Zapisy na nowy kurs.________
LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych, Sosnowiec, Sienkiewicza 17a 
W izyta 5 zł.__________________ _
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzimierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich ; i krakowskich. Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonywuje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 

‘ rów, sżtoperów, antyków, zegarków kon­
trolnych, tachometrów, Numeratorów  
różnego rodzaju, dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków lub wzorów. Ła­
dowanie akumulatorów. W ykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

Wvdawcia: Helena Monsioreka.
1 1 . . . . .  i i — --------------------------------
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